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Miasta polskie na szlaku tworzenia dziejów
(n) Dnia 1 marca b. r. doko* 

nany został na Ratuszu Stołecz* 
nym start zorganizowania odcin* 
ka miejskiego w nowoproklamo* 
wanym przez płk. Koca Obozie 
Zjednoczenia Narodowego.

Nie jest sprawą przypadku, że 
do praktycznych prac organiza* 
cyjnych w odpowiedzi na apel 
płk. A . Koca pierwsze stanęły 
miasta. To nie tylko dlatego, że 
miasta, organizacje miejskie, bra* 
ły  zawsze czynny i żywy udział 
we wszystkich ruchach odro* 
dzeńczych, że w walkach o nie* 
podległość wysuwały się na czo* 
łowe miejsca, —i nie tylko dlate* 
go, że element miejski posiada o* 
gromne złoża domagającej się 
wykorzystania dynamiki życia. 
Dzieje naszych miast i ich dola i 
rola w okresie Niepodległej Pol* 
ski, jak i w dobie zaborów i walk 
wyzwoleńczych, jest aż nadto do* 
brze znana, by  je tutaj omawiać. 
Nie omawiano ich także na wiel* 
kim zjeździe na Ratuszu war* 
szawskim 1 marca b. r.

M iasta polskie i to wszystko, 
co z rozwojem ich, postępem i bo* 
gactwem jest związane, pojęły do 
głębi współczesną rolę miast. Za* 
danie ich w dziejowej chwili wo* 
bec przyszłości Polski, zadania 
wynikające z bezwzględnego im* 
peratywu, obudzonego w każ* 
dym Polaku słowami Marszalka 
Śmigłego * Rydza: — „Polskę 
podciągnąć wyżej", — a więc zor* 
ganizowania zbiorowej woli, o* 
budzenia entuzjazmu tworzenia i 
nieustającego, wytrwałego, zor* 
ganizowania zbiorowej woli, o* 
budzenia entuzjazmu tworzenia i 
nieustającego, wytrwałego, zor* 
ganizowanego wysiłku w co* 
dziennym trudzie budowania po* 
tęgi i bogactwa Rzeczypospoli* 
tej; ugruntowywania siły i zna* 
czenia Narodu w świecie.

N a  tym szlaku z całą oczywi* 
stością nie od dziś spotykamy za* 
gadnienie wszechstronnego roz* 
woju miast, aby spełniać mogły 
swoją rolę historyczną, aby mo* 
gły wchłaniać przyrost ludno* 
ściowy naszej wsi, aby otwierały 
młodzieży naszej nowe pole pra* 
cy i działalności, aby należycie 
przyczynić się mogły do wzrostu 
potęgi Polski. W iem y aż nadto 
dobrze, że wielki przyrost natu* 
ralny wsi nie znajduje produk*

tywnego miejsca ani na  wsi, ani 
w mieście. Przyrost warsztatów 
pracy nie pozostaje w  żadnym 
stosunku do przyrostu ludności. 
Co więcej, — miasta, przeżywa* 
jąc wielki kryzys zatrudnienia, 
starały się wstrzymać imigrację 
ze wsi, nie znajdując często dla 
swego przyrostu zatrudnienia.

Tylko przyśpieszenie tempa 
rozwoju miast może dać tak o* 
czekiwaną ulgę dla wsi, oraz dla 
wielotysięcznych rzesz bezrobot* 
nych miejskich. Tę rolę miasta 
polskie muszą spełnić, jeśli istot* 
nie nie słowem tylko ma pozostać 
nakaz o podciągnięciu Polski wy* 
żej. Służyć do wypełnienia tej 
roli mogą celowo pomyślane i re* 
alizowane inwestycje miejskie. 
One to wciągają w obrót ukryte 
kapitały, rozbudzają ruch inwe* 
stycyjny ogólny i pobudzają

wreszcie w sposób najprostszy i 
najtańszy inicjatywę prywatną 
obywateli.

Miasta polskie nie chcą grzęz* 
mąć w nędzy, w bezwładzie i by* 
tować w atmosferze ciągłego bia* 
dolenia. Pragną one odzyskać 
swą zdolność rozmachu i możli* 
wości ekspansji.

Dal temu dobitny wyraz pre* 
zydent miasta st. W arszawy, 
min. Starzyński w  swoim prze* 
mówieniu na Zjeździe przedsta* 
wicieli miast.

„Musimy szukać dróg — mó* 
wił prez. Starzyński — które naj* 
pewniej : i najszybciej pozwolą 
nam uruchomić spragnione pra* 
cy, a bezczynne miliony rąk, któ* 
re pozwolą nam przetwarzać ist* 
niejące u nas surowce i własną 
pracą zaspokajać własne potrze* 
by  oraz wzmagać wewnętrzną si*

Kult Józefa Piłsudskiego
W ydzia ł W ykonaw czy N aczelnego 

K om itetu U czczenia Pamięci M arszal
k a  J. P iłsudskiego przesunął term in 
nadsy łan ia  p ro jek tów  na sarkofag do 
dn. 30 kw ietnia r. b.

C oraz silniej w ystępuje zjaw isko o- 
siadania się kopca na Sow ińcu, tym  
silniejsze, iż ciężar kopca znacznie się 
zw iększył w skutek dużej ilości w ody, 
w siąkającej w  jeg o  masy.

K ierow nictw o budow y  oczekuje na 
popraw ę i ustalenie się zupełnie pogo 
dy, b y  móc przystąpić do dalszych 
prac. N ajp ierw  podjęte  zostaną prace 
przy  uporządkow yw aniu  otoczenia 
kopca a p raw dopodobn ie  w m aju na- 
sypyw ana będzie dalsza, górna część 
kopca.

R obo ty  p rzy  w ykończeniu  sypania 
kopca będą  prow adzone zw olna, w nie
zby t szybkim  tem pie, aby  osiadanie 
by ło  mniej gw ałtow ne i Wolniejsze.

*
W  rocznicę śmierci M arszalka P ił

sudskiego m ieszkańcy Z aw ad, niew iel
kiej i ubogiej wsi, położonej o 20 km. 
od  Siedlec, sam orzutnie zainicjow ali 
budow ę kopca na M ajowie, położonym  
w tejże wsi.

K ilku gospodarzy  ofiarow ało  grunt 
p o d  budow ę kopca, a m ieszkańcy oko
licznych w iosek bezinteresow nie p o d 
jęli się zw ózki ziemi. W  ciągu dw óch 
miesięcy kopiec ukończono.

D o bezpłatnej p racy  zgłosiło się 
1.360 ludzi pieszych i .1.350 z furm an
kami, k tó re  przew iozły  przeszło 20.000 
fu r ziemi.

Kopiec ma podstaw ę kw adratow ą o 
26 m. bokach, oraz 11 i pó ł m. w yso
kości.

N a  szczyt kopca w iodą spiralne 
ścieżki.

N a  szczycie um ieszczony został głaz 
granitow y dw um etrow ej w ysokości z 
nap isem :

„Józefow i Piłsudskiem u — Ziemia 
Siedlecka” .

*
W  Kielcach odby ło  się po d  p rzew od

nictwem  w oj. D ziadosza posiedzenie 
w ydziału  w ojew ódzkiego, na którym  
uchw alono założyć w Kielcach m u
zeum im. M arszałka Józefa P iłsudskie
go.

M uzeum  mieścić się będzie w po k o 
jach, w  k tórych kw aterow ał M arszalek 
Piłsudski w czasie w alk legionow ych 
w 1914 r.

W p i ą t ą  r o c z n i c ę  z g o n u

ś. p. ks. Biskupa Bandurskiego
W  sobotę, dnia 6 marca p rzypada 

rocznica zgonu zm arłego w r. 1932 ka
pelana -oboźnego Federacji P. Z. O. O., 
ś. p. ks. b iskupa dr. W ładysław a B an
durskiego.

Ku uczczeniu niezapom nianej pa
mięci kap lana-patrio ty , k tó ry  nas b o 

jow ników  krzepił w  w alkach o nie
podległość, w  najcięższych chwilach — 
odbędzie się w  dniu  tym, w  kościele 
garnizonow ym , przy  ul. D ługiej o go
dzinie 10-ej rano  uroczysta msza św., 
na k tórą wszystkie Zw iązki sfederow a- 
ne stawią się ze swymi sztandaram i.

łę gospodarczą. M usimy salwo* 
wać naszą niezależność gospo* 
darczą i kierować się w pracy go* 
spodarczej wspólnym interesem 
ogólno * narodowym i państwo* 
wym. Wszelkie możliwości, ja* 
kie w rozwoju naszym istnieją, 
muszą być wykorzystane"!

T ak  jest — musimy szukać 
dróg do wyzwolenia z bierności 
gospodarczej i słabości gospo* 
darczej — i musimy te drogi zna* 
leźć, wspólnym, wielkim, zbioro* 
wym wysiłkiem, na który się zło* 
ży ciągła, celowa praca każdego 
obywatela. Każdy warsztat pra* 
cy, każdy czyn, każdy trud  oży* 
wiać musi ta myśl i ‘wola, że siu* 
ży wielkości, mocy i bogactwu 
Polski i potędze N arodu Polskie* 
go. Że jest ten czyn i trud po* 
trzebny — i że dlatego musi być 
stale i systematycznie wzmaga* 
ny. W ielkość bowiem i siła mu* 
się się począć w  każdym z nas, 
jako części zjednoczonego, wiel* 
kiego Narodu, jako współtwórcy 
dziejów. Poczucie to musi być 
tym  głębsze, że zaczynamy nasz 
start ku wielkości z niskiego bar* 
dzo poziomu, poziomu przez nas 
nie zawinionego, bo odziedziczo* 
nego po gospodarce zaborców na 
naszych ziemiach.

Struktura gospodarcza Polski 
nie jest naszym dziełem. Została 
ona w okresie zaborów skonstru* 
owana dla celów gospodarczych, 
rozwoju i interesów państw, w  ło* 
nie których poszczególnym na* 
szym ziemiom przypadło żyć. 
Ziemie te wysługiwać się musia* 
ły interesom obcym. Tę struktu* 
rę odziedziczyliśmy z chwilą od* 
zyskania niepodległości. Nie 
zdołaliśmy jej jeszcze przetwo* 
rzyć i dostosować do potrzeb 
Polski, do interesu rozwoju Pol* 
ski. Stąd wynika szereg trudno* 
ści gospodarczych, finansowych 
i socjalnych naszego Państwa.

Tempo przebudowy tej struk* 
tury  musi być zdecydowanie 
przyśpieszone tak, by jak naj* 
rychlej odpowiedzieć mogła ona 
potrzebom i interesom narodu 
polskiego, jego potrzebom ob* 
ronnym i rozwojowym. W  t ej 
dziedzinie rola miast jest ogrom* 
na. Rozumieją to one — i dlate* 
go tak rychło na wezwanie płk. 
A. Koca stanęły pod sztandarem 
zjednoczenia, by wykuwać wiel* 
kość, potęgę i bogactwo Polski.

FEDERACJI POLSK ICH Z W I Ą Z K Ó W  O B R O Ń C Ó W  O J C Z Y Z N Y
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J A N  W A L E W S K I

R a d a  w y c h o w a n ia  p a ń stw o w e g o
Żyjemy w epoce niezwykłej, 

wymagającej niezwykłych śród* 
ków działania ze strony całego 
narodu. Jedną z najważniej* 
szych prac — jaka stoi dzisiaj 
przed nami wszystkimi, jest 
praca nad potęgowaniem i do* 
skonaleniem naszej siły obron* 
nej, w myśl wskazań Naczel* 
nego W odza.

Tym  czynnikiem naszej siły 
obronnej, którym górujemy 
nad ewentualnymi przeciwnika* 
mi, którym możemy wyrównać 
naszą niższość liczebną i mate* 
rialną, — jest duch wojska i 
ludności.

Tymczasem istnieje obecnie 
taka sytuacja, że prawie wszy* 
stkie inne czynniki naszej siły 
obronnej doczekały się j.uż or* 
ganizacyjnego ujęcia, rokujące* 
go rozwinięcie ich do maksi* 
mum dla nas osiągalnego, — na* 
tomiast praca nad podniesie* 
niem i spotęgowaniem naszych 
wartości duchowych dotychczas 
jest rozproszona, nie ujęta w 
jedną zwartą, jednolicie kiero* 
waną całość. Stąd rozbieżności 
w tej pracy na różnych polach,, 
marnowanie zapału i wysiłków, 
oraz rezultaty, niespólmierne 
do pracy włożonej.

Nakazem chwili wydaje się 
ujęcie tej pracy w jednolitą ca* 
łość, zapewniającą osiągnięcie 
szybkich i dobrych rezultatów, 
ponieważ każde opóźnienie w 
tej pracy nie da się być może 
naprawić.

Środkiem dla spotęgowania 
wartości duchowych jest wy* 
chowanie.

Przedmiotem tego wychowa* 
nia w obecnych warunkach woj* 
ny, musi być nie tylko żołnierz, 
ale i całe społeczeństwo, które 
zaopatruje żołnierza walczącego, 
jest związane z nim węzłami po* 
krewieństwa, koleżeństwa i in* 
nych stosunków ludzkich, ma 
stale silny wpływ ną stan ducha 
żołnierza walczącego.

Kto wychowuje żołnierza?
M usim y zdać sobie jasno 

sprawę z tego, że wpływ wycho* 
wawczy, jaki może wywierać na 
przyszłego żołnierza jego wy* 
chowawca w czasie obowiązko* 
wej służby wojskowej, rozcią* 
ga się na nieznaczny odcinek je* 
go życia, w ciągu którego zresz* 
tą wychowanek nie zrywa kon* 
taktu ze swym normalnym oto* 
czeniem.

W ychow ują  przyszłego obroń* 
cę przez czas dłuższy niż wojsko:

— jego rodzina i otoczenie, w 
którym przebywa stale,

— szkoła, w której pobiera 
nauki,

— organizacje p. w. i w. f. do 
których należy przed i po służ* 
bie w  wojsku.

Najpoważniejszy wpływ wy* 
wiera mimo wszystko na przy* 
szłego obrońcę jego otoczenie 
bezpośrednie, jego koledzy, z 
którymi styka się codzień, po* 
tern jego rodzina, mająca wpływ 
decydujący tylko w pierwszych 
latach życia. Z  kolei dopiero po* 
stawić należy wychowawczy 
wpływ szkoły i organizacji, oraz 
wpływ wojska.

Taka gradacja czynników, 
wpływających na wychowanie 
przyszłego żołnierza walczącego, 
ma swe uzasadnienie w tym, że 
wychowanie idzie dwoma dro* 
gami:

jedną z nich jest świadomy 
wpływ wychowawczy, celowo 
wpajający pewne zasady i pra* 
wa wychowankowi,

drugą z nich jest podświadome 
uleganie wpływom jednostek 
silniejszych, naśladowanie ich 
poglądów i pojęć.

W  wychowaniu te dwa wpły* 
wy często walczą ze sobą o osta* 
teczny rezultat, przy czym świa* 
dorne oddziaływanie wycho* 
wawcy jest zazwyczaj z góry ska* 
zane na niepowodzenie, jeżeli 
trafi na grunt, wrogo nastawio* 
ny przez inne, odmienne wpły* 
wy.

Chcąc należycie postawić 
sprawę naszego duchowego 
przygotowania, nie możemy za* 
pominąć o tych prawdach z 
dziedziny praktyki wychowaw* 
czej, ale właśnie musimy je w 
pełni uwzględnić i wykorzystać.

Cóż one nakazują?
Po pierwsze: ścisłe uzgodnię* 

nie celów, środków i metod dzia* 
łania dla tych środków wpływu 
świadomego, którymi dla wy* 
chowania przyszłego żołnierza 
walczącego dysponujemy.

Po drugie: zdobycie decydują* 
cego wpływu na kształtowanie 
pojęć, praw etycznych i świato* 
poglądu tego otoczenia, którego 
wpływ urabia ducha przyszłego 
żołnierza.

Postulat zdobycia wpływu na 
kształtowanie się pojęć i świato* 
poglądu tego środowiska, z któ* 
rego ma wyjść przyszły obroń* 
ca, pokrywa się z drugą dzie* 
dziną naszej pracy nad przygoto* 
waniem duchowym do wojny, z 
zagadnieniem wychowania całej 
ludności państwa.

Zagadnienie to jest o tyle pie* 
kące i pilne, że pierwsze ude* 
rżenie nieprzyjaciela w ewen* 
tualnej wojnie trafi przypusz*

Z nana poetka Kazim iera Iłłakow i- 
czów na, d ługoletn ia sekretarka osob i
sta M arszałka Piłsudskiego, w ygłosiła 
w Sztokholm ie odczyt o W ielkim  M ar
szałku.

Iłłakow iczów na w bardzo  subtelny  
sposób przedstaw iła drogą sercu każ
dego Polaka, osobę M arszałka P iłsud
skiego jak o  „człow ieka” , politykę p o 
zostaw iając zupełnie na uboczu.

— M arszałek Piłsudski — mówiła 
Iłłakow iczów na — by ł personifikacją 
n a rodu  polskiego, jako  by  jego w yra
zem. W yrastał z lu d u  i kochał lud. Mi-

czalnie właśnie nie w siły zbrój* 
ne, a w „cywilne" społeczeństwo 
— i to  w najczulszy jego odłam, 
bo w wielkie skupienia ludno* 
ści, gromadzące element najbar* 
dziej inteligentny, będący zbiór* 
nikiem, dostarczającym dowód* 
ców oddziałom walczącym, — 
element, dyktujący swe poglądy 
i zapatrywania „prowincji".

W ychowanie ludności Pań* 
stwa musi ten moment przede 
wszystkim wziąć p o d  uwagę, je* 
żeli nie chcemy, by duch ludno* 
ści, jej wiara w powodzenie, jej 
ochota do walki, z tej wiary 
płynąca, — załamały się w pier* 
wszej chwili wojny.

Drugim momentem, który to 
wychowanie uwzględniać musi, 
to możliwość przeciągania się 
wojny i związanych z nią trud* 
ności zaopatrzenia.

Cytuję te cele wychowania 
ludności, by  uwidocznić całą 
powagę zagadnienia i trudności, 
z jakimi na tej drodze przy dzi* 
siejszym stanie rzeczy przyjdzie 
walczyć.

Środki wychowania, jakimi 
dysponujemy dla wychowania 
przyszłego obrońcy i ludności 
państwa są to: 

szkoła,
organizacje p. w. i w. f„ 
służba w wojsku, 
wpływ wychowawczy społe* 

czeństwa.
Techniczne środki, którymi 

możemy wpływać na wychowa* 
nie obejmują:

literaturę,
prasę,
teatr,
słowo mówione (odczyty i 

prelekcje), 
pieśń, 
radio.
Nie mając pretensji do tego, 

że wyczerpałem wszystkie mo* 
żliwości techniczne i organiza* 
cyjne wychowawczego wpływu, 
uważam, że dla uzyskania naj* 
lepszych osiągalnych wyników, 
należy wszystkie te środki wy* 
korzystać w całej pełni.

łość też ludu  do ostatniej chwili umiał 
sobie utrzym ać.

„O  ile m ógł kom uś pom óc, zawsze 
pom agał. Przez moje ręce przeszła cała 
ko respondencja  z ostatnich 9 lat. T rzy 
m ałam  w ręku — jak  dziecko g lobus — 
wszystkie uczucia i pragnienia spo łe
czeństwa, prośby , życzenia, żądania. — 
N aró d  jest jak  dziecko i m ożna 
nim rządzić ty lko  dobrocią  i to  jest 
najw iększą tajem nicą stanu . Tę ta 
jem nicę posiad ł M arszałek P iłsudski i 
stw orzył sobie n ieśm iertelny pom nik w 
sercach całego n a ro d u ”.

Potrzebna jest jednak do tego 
jakaś władza centralna, wyzna* 
czająca każdemu z nich cele do 
osiągnięcia, nadzorująca ich o* 
siągnięcie i uzgadniająca spół* 
działanie.

W ładza taka nie- może mym 
zdaniem być zawisłą od żadne* 
go z resortowych ministerstw, 
gdyż musi objąć czynniki, po* 
diegające poszczególnym mini* 
sterstwom, jak szkoły, wojsko, 
prasę, teatry i t. p.

Siłą rzeczy musi więc być to 
instytucja, podporządkowana 
władzy, stojącej ponad mini* 
sterstwami.

Ponieważ zagadnienie wycho* 
wania jest zagadnieniem analo* 
gicznym do wychowania fizycz* 
nego i przysposobienia wojsko* 
wego, zatem najlepszym wydaje 
się rozwiązanie analogiczne jak 
Państwowy U rząd W . F. i P. W .

Celowe poprowadzenie pracy 
nad wychowaniem przyszłego 
obrońcy i całej ludności pań* 
stwa jest zagadnieniem nowym, 
jeżeli idzie o  metody tej pracy. 
Jest ono przy tym za poważne, 
by można było pozwolić sobie 
na najmniejsze błędy, na tym 
polu szczególnie trudne do na* 
prawienia. Toteż przygotowanie 
i prowadzenie tej pracy wyma* 
ga powołania do niej najlepszych 
sił, jakimi w  tej chwili rozporzą* 
dzamy na polu psychologii jed* 
nostki i tłumu, socjologii, peda* 
gogii i propagandy.

Z ludzi tych, zaangażowanych 
w pracy na innych odcinkach 
życia, należałoby stworzyć Ra* 
dę W ychowania  Państwowego, 
analogicznie do Rady Nauko* 
wej' W ychowania Fizycznego, 
jako organ wniosko* i opinio* 
dawczy, w stosunku do którego 
Państwowy Urząd W ychowania 
miałby rolę organu rozpracowu* 
jącego i wprowadzącego w życie 
projekty wysunięte i zaopinio* 
wane przez Radę W ychowania 
Państwowego.

Państwowy Urząd W y  chowa* 
nia musiałby być siłą rzeczy wy* 
posażony w uprawnienia, do* 
puszczające kontrolę pracy wy* 
chowawczej w szkołach, i orga* 
nizacjach p. w. i w. f. Poza tym 
musiałby mieć wpływ na akcję 
wychowawczą prasy, literatury, 
teatrów, radia. Rozwiązanie 
wpływu na prasę wychowawczą 
w wojsku, specjalnie zaintereso* 
wanym w tej dziedzinie przyspo* 
sobienia kraju do obrony, nie 
powinno napotkać na poważne 
trudności. Znalezienie norm 
prawnych dla tych zagadnień 
nie powinno hamować pracy nad 
zorganizowaniem tego odcinka 
naszych przygotowań.

W  toku prac wstępnych wy* 
płynie na pewno konieczność 
stworzenia instytucji, przygoto* 
wującej • instruktorów metod 
wychowania, a może z biegiem 
czasu i samych kadr wychowaw* 
czych. Taka instytucja powinna 
powstać na wzór Centralnego 
Instytutu W . F. Szczegóły jej 
zakresu działania i metod pracy 
przekraczają ramy niniejszych 
rozważań.

N a s tę p n y  n u m e r  „ N a r o d u  i W o j s k a "

zam iast w niedzielę 14 b. m. — ukaże się dnia 17 b. m.
w przeddzień Imienin

M a r s z a łk a  Edw arda  Ś m ig łe g o -R y d z a

i zaw ierać będzie aktualny m ateriał do pogadanek w świetlicach 

na ten dzień uroczysty

Marszałek Piłsudski jako człowiek



Odpowiedź Ministra Spraw Zagranicznych
na interpelacją posła Walewskiego w sprawie książki min. Szeby

N a posiedzeniu Sejmu w dn. 
4*ym mraca b. r. marszałek 
Car powiadomił Izbę że otrzy* 
mał od p. premiera odpowiedź 
p. ministra spraw zagranicznych 
na interpelację posła Walewskie* 
S ° -

Odpowiedź brzmi:
N a  przesłaną mi przez p. mar* 

szalka dn. 13 ub. m. L. P, IV. 
97/P. P. interpelację p. posła Ja* 
na Walewskiego, w sprawie an* 
typolskich tez czeskiej polityki 
zagranicznej sformułowanych w 
książce czeskiego ministra peł* 
nomocnego w Bukareszcie p. 
Szeby, a opatrzonej wstępem mi* 
nistra spraw zagranicznych Re*

publiki Czeskoslowackiej, przy* 
jętej na 37 posiedzeniu Sejmu 
w dniu 11 lutego b. r4 mam za* 
szczyt podać do wiadomości co 
następuje:

Rząd Polski zwrócił uwagę 
na książkę Posła Nadzwyczajne* 
go i Ministra Pełnomocnego Cze* 
choslowacji p. Szeby pod  tyt. 
„Rosja i M ała Ententa w polity* 
ce światowej", od chwili jej u* 
kazania się. Niestety zmuszony 
jest stwierdzić z żalem iż zarzu* 
ty  co do wybitnie antypolskie* 
go charakteru powyższej publi* 
kacji czeskiej, podniesione przez 
p. posła Walewskiego w jego in* 
terpelacji odpowiadają faktycz*

nemu stanowi rzeczy, jak rów* 
nież okoliczność, że publikacja 
ta została poprzedzona przedmo* 
wą urzędującego ministra spraw 
zagranicznych Republiki Cze* 
skosłowackiej.

W obec powyższych faktów 
Rząd Rzeczypospolitej pragnąc 
ściśle oceniać stosunek i intencję 
Państwa Czeskosłowackiego wo* 
bec Polski, zmuszony jest brać 
poważnie w rachubę ukazanie się 
podobnej książki.

Proszę Pana Marszałka o po* 
danie powyższej odpowiedzi do 
wiadomości pana Posła inter* 
pelującego.

Drugi marsz narciarski Zułów—Wilno
Nowe zwycięstwo patrolu Związku Rezerwistów

D rugi z  kolei marsz narciarski Zu- 
łów  — W ilno  odby ł się w  r. b . w 
dniach 27 i 28 lutego. Z  marszem tym 
połączone by ły  uroczystości w  samym 
W ilnie a mianowicie ho łd  Sercu W iel
kiego M arszałka na Rossie oraz u ro 
czystości w Zułow ie tuż p rzed sta r
tem patro li, połączone z pobraniem  
ziemi, k tó rą  następnie zgrom adzoną 
w jednej urn ie najlepszy patro l od 
wiezie do K rakow a i złoży w hołdzie 
na Sow ińcu.

D o m arszu zgłosiła się rekordow a 
ilość zespołów  z całej Polski, bo  ok. 
90 patro li. Z espoły  te p rzyby ły  do 
W ilna na dzień przed marszem, aby 
wziąć udział w  odpraw ie, k tó ra  się 
odby ła  w sali R ady M iejskiej i lo so 
waniu.

W ieczorem  tego samego dnia w szy
stkie patro le  odmaiszerowaly zw ar
tym oddziałem  na cmentarz na Rossie, 
gdzie odbyła  się podniosła  uroczy
stość złożenia ho łdu  Sercu. W  u ro 
czystości wzięli udział p rzedstaw i
ciele w ładz z p. gen. Kleebergiem, 
p. gen. Skw arczyńskim  i w oj. Bociań- 
skim na czele oraz Pani M arszałkow a 
Piłsudska. Po złożeniu w ieńca i jed 
nom inutow ej ciszy orkiestra zagrała 
Pierwszą B rygadę po czym patro le od- 
m aszerow aly do kw ater.

Pięknie ilum inow any cm entarz na 
Rossie spraw ił na obecnych niezatarte 
w rażenie.

N astępnego dnia rano  wszystkie ze
społy  w yjechały osobnym  pociągiem 
do Z ulow a. N a  terenie daw nego dw o
ru  Z ułow skiego zebrali się p rzed 
stawicieli w ładz w ojskow ych i cywil
nych, wszystkie patro le  oraz bardzo  
liczne rzesze miejscowej i p rzybyłej z 
W ilna publiczności.

Po przem ów ieniu d-cy ko rpusu  gen. 
Kleeberga i prezesa O kręgow ego Zw. 
N arciarskiego płk. dypl. Janickiego 
odby ło  się ślubow anie patro li, a na 
zakończenie tych uroczystości p rze
m arsz w szystkich zaw odników  przed 
w ładzam i.

Punktualnie  o godz. 9.30 rozpoczął 
się start pierwszego pa tro lu  do pierw 
szego etapu m arszu n a  trasie Z ułów  — 
Podbrodzie  — N iem eczyn. E tap ten 
w ynosił 47 km. i biegł przez cały czas 
po płaskim  terenie bez najm niejsze
go podejścia, w zględnie zjazdu. N a 
trasie tu  i ów dzie zgrom adzone by ły  
rzesze okolicznej ludności, k tóre  z en
tuzjazm em  oklaskiw ały patro le .

N a metę w odśw iętnie p rzys tro jo 
nym  N iem enczynie w pad ł jako  pierw 
szy patro l narciarski Z w iązku Rezer
w istów  z W isły, k tó ry  też ina tym  e- 
tapie uzyskał najlepszy czas. K olejno 
za nim przybyw ały  inne patro le  tak, 
że przed zapadnięciem  zm ierzchu 
wszystkie znalazły  się w N iem enczy
nie.

O prócz patro li startow ali rów nież 
zaw odnicy indyw idualn i oraz jedna 
zaw odniczka, k tó ra  dzielnie biegła 
m ijając szereg patro li.

W  niedzielę rano  rozpoczął się start 
drugiego etapu w terenie nieco u- 
rozm aiconym , bo  posiadającym  m a
łe. zjazdy i podejścia, a w iodącym  z 
N iem eczyna do W ilna, gdzie na b o i

sku sportow ym  na A n toko lu  zna jdo 
w ała się meta. W arunk i śniegowe w 
drugim  dn iu  m arszu znacznie się 
pogorszyły  przy  czym zaw odnikom  
bardzo  przeszkadzał w  biegu silnie 
w iejący wiatr. N a przepięknie p o ło 
żonym  boisku  sportow ym  na A n to k o 
lu w W ilnie zebrały  się niezliczone 
rzesze publiczności, niecierpliw ie o- 
czekujące przybycia patroli.

Przed głów ną trybuną  na stole u- 
staw iono urnę, do której miała być 
w sypana ziemia, pob rana  przez p a 
tro le w Zułow ie. O bok  stołu ocze
kiwali przedstaw iciele w ładz w ojsko
wych i cyw ilnych z gen. Rouppertem  i 
gen. K leebergiem na czele. Przed przy
byciem patro li odbyw ały  się w mię
dzyczasie na położonej obok skoczni 
zaw ody w  skokach narciarskich oraz 
doskonale zorganizow ane ćwiczenia 
pokazow e gim nastyki narciarskiej.

W reszcie po dość długim  oczeki
w aniu sygnał trąbką oznajm ił, że zb li
ża się jeden z patro li. W śród  zebra
nych nastąpił żyw iołow y entuzjazm . 
Przy dźw ięku orkiestry  w ojskow ej 
w padł na metę patro l O gniska K. P. 
W. W ilno. K olejno po tym p rzy 
byw ały dalsze patro le  tak, że ok. 
godz. 16-ej bieg by ł ukończony.

W ieczorem  po dokonan iu  obliczeń 
za marsz i strzelanie, nastąpiło  roz
danie nagród. W  pięknej sali U n i
w ersytetu W ileńskiego zebrali się 
przedstaw iciele w ładz, (komitet o rgani
zacyjny, wszyscy zaw odnicy oraz li- • 
czna publiczność.

Z  ogłoszonych w yników  okazało 
się, że pierwsze miejsce w m arszu »- 
zyskał pa tro l Z w iązku Rezerw istów  z 
W isły, osiągając na przestrzeni o b y 
dw u etapów  łącznie ze strzelaniem  
czas 9 godz. 30 min. 55 sek.

Dalsze miejsca zajęły  patro le : II — 
K. P. W . O gnisko W ilno, III -  Pułk 
Strz. Podh . z Bielska, IV  — Związek 
Rezerwistów W ilno, V  — A . Z . S. 
W ilno, VI — Szkoła Pchor. Piech.

D la zwycięskich patro li p rzezna

czone by ły  piękne przechodnie n a 
grody, k tóre  też w ydal dow ódcom  pa
tro li przew odniczący kom itetu o rgani
zacyjnego gen. Skw arcryński. Patro l 
Zw iązku Rezerw istów  z W isły o trzy 
mał 4 nagrody  przechodnie, a m iano
wicie: nagrodę Prezesa R ady M ini
strów , nagrodę dyrek tora  P. U . W. 
F. i W . P., nagrodę Z arządu  G łów 
nego ZR., oraz nagrodę W ojew ody 
W ileńskiego. Poza tym  patro low i temu 
została w ręczona urna  z ziemią zu- 
low ską, k tó rą  złoży on w hołdzie na 
Sowińcu.

Spośród, zaw odników  indyw idual
nych najlepszy czas zyskał kol. W i
sełka członek Koła Z. R. W isła, o- 
trzym ując nagrodę, u fundow aną przez 
dyrek tora  Izby Skarbow ej w W ilnie 
dla najlepszego indyw idualnego za
w odnika.

N a podkreślenie szczególne zasłu
guje organizacja całego marszu, k tó 
ra spoczyw ała w  ręku kom itetu orga
nizacyjnego z dow ódcą dyw izji gen. 
Skwarczyńskim  na czele. M ało im 
prez tego rodzaju  może poszczycić się 
tak doskonałą  organizacją. Śmiem n a 
w et zaryzykow ać pom ysł, iż wszyscy 
organizatorzy  takiego m arszu m ogli
b y  mieć doskonalą  okazję tam  w łaś
nie w W ilnie, w  Z ułow ie i N iem en
czynie do przekonania się, jak taki 
marsz należy organizow ać. N iek tó 
re fragm enty z organizacji m arszu b y 
ły w prost przereżyserow ane i p rze 
rastające swą precyzją poziom  w ięk
szości oiegających zespołów . Jednym  
słowem w ileńskie w ładze w ojskow e 
pokazały  nam, jak niezw ykle spiaw- 
nie po trafią  tego rodzaju  zaw ody u- 
rządzić. Jeśli się weźmie pod  uwagę 
to , że i pogoda na ogół dopisała oraz 
to, ze samo m iasto W ilno i jego lu d 
ność niezw ykle ciepło do tej uroczy
stości się ustosunkow ały  — to stw ier
dzić należy, iż bilans ogólny tego 
m arszu uw ażać m usim y za bardzo  
dodatn i.

mgr. Leopold Moser.

KALENDARZYK 
HISTORYCZNY

Zwycięzca m arszu Z ułów  — W ilno, pa tro l K ola Z. R. W isła, ze zdoby 
tym i nagrodam i. Stoją od  lew ej: kap r.rez . K ow ala, rez . M adzia, W isełka, 
(zdobyw ca I miejsca w biegu zaw odników  indyw id.), Pilch i Łukosz.

7 marca 1839 r. w N iegosławicach, 
w Radom skim , u rodził się ceniony po- 
w ieściopisarz polski, A do lf D ygasiń
ski; najw ybitniejszym  jego dziełem  są 
„G ody życia” w  którym  barw nie op i
suje p rzy rodę i życie zw ierząt.

7 marca 1932 r. zm arł w  Paryżu A ry- 
stydes B riand, w ybitny  po lityk  fran 
cuski.

8 marca 1223 r. zm arł w  Jęd rzejo 
wie W incenty K adłubek, jeden  z pierw 
szych k ron ikarzy  polskich; w ydał p o  
łacinie „K ronikę Polsk i”, obejm ującą 
dzieje nasze do L206 r.

8 marca 1791 r. u rodził się w Kró- 
lówce, w Krakowskim , Kazimierz B ro 
dziński, pisarz i poeta, uczestniczy! w 
w ypraw ie moskiewskiej 181(2 r. N ap i
sał poem at p o d  tytułem  „W iesław ” na 
tle życia w iejskiego.

8 marca 1917 r. w R osji w ybuchła 
rew olucja i obalone zostały  rządy  car
skie; na czele rządu  stanął niebaw em  
A leksander K iereński.

9 marca 1852 r. we wsi W iele, na 
Pom orzu, u rodził się H ieron im  Dcr- 
dow ski, pisarz i poeta  kaszubski.

10 marca 1522 r. zmarł ostatni ksią
żę mazowiecki, Janusz. Księstwo m azo
wieckie zostało  w cielone do Polski.

10 marca 1822 r. w M anieczkach 
pod  Śremem, zm arł Józef W ybicki, za
służony działacz i patrio ta  w dobie 
Sejmu W ielkiego, pow stania K ościusz
kow skiego, Legionów  i Księstwa W ar
szawskiego, przede wszystkim  zaś słyn
ny jako  au to r pieśni Legionów  „Je
szcze Polska nie zginęła” .

10 marca 1823 r. w Targow ej Górce, 
w Poznańskim , zm arł generał Amil- 
kar Kosiński, jeden  z najczynniejszych

w spółpracow ników  D ąbrow skiego w 
Legionach, następnie uczestnik w szyst
kich w ojen napoleońskich .

11 marca 1544 r. u rodził się w Sor
rento  znakom ity poeta w łoski, Tor- 
ąua to  Tasso. au to r poem atu, osnutego 
na tle w ojen krzyżow ych po d  tytułem  
„Jerozolim a w yzw olona” .

11 marca 1646 r. zm arł w  Brodach 
hetm an Stanisław  K oniecpolski, jeden 
z najznakom itszych w odzów  polskich 
w czasach Z ygm unta Iii-go  i W łady
sława IV -go; odznaczył się w  w ypra
wach przeciw ko T urkom  i Szw edom ; 
w 1644 r. odniósł świetne zwycięstwo 
nad  Tataram i p o d  O chm atow em . Ż o 
naty  by ł z córką hetm ana Ż ółkiew skie
go-

11 marca 1908 r. zm arł E dm und A- 
micis, pisarz w łoski, au to r pięknej p a 
triotycznej książki dla m łodzieży pod 
tytułem  „Serce” („Pam iętnik ch łopca”), 
przełożonej na język polski przez M a
rię K onopnicką.

12 marca 1655 r. zmarł K rzysztof 
O paliński, w ybitny  pisarz i poeta  p o l
ski w 17-tym w ieku.

12 marca 1894 r. zm arł w Poznaniu  
A ugust C ieszkow ski, filozof i ekono
mista po lski; najgłośniejszym  jego 
dziełem  jest „Ojcze nasz”.

13 marca 1794 r. urodził się w T ar
now ie Józef Bem, słynny  w ódz w 
pow staniu  listopadow ym  i podczas re
w olucji węgierskiej w 1848—49 r.

13 marca 1881 r. zginął w zamachu 
bom bow ym  rew olucjonistów  ro sy j
skich car A leksander Tl-gi.

Komunikaty
HISTO RIA 201 P. A . P.

Z  inicjatyw y b. żołn ierzy  201 p. a. p., 
k tó ry  pow stał w r. 1920 z ochotników  
W arszaw y, projektow ane jest w ydanie 
obszernej h istorii pu łku  oraz zw ołanie 
zjazdu koleżeńskiego do G dyn i w m. 
czerwcu r. b.

W  zw iązku z tym W arszaw skie Koło 
b. Ż ołn ierzy  201 p. a. p. zwraca się do 
wszystkich kolegów , k tó rzy  służyli w 
pułku, z p rośbą o zgłoszenie swych n a 
zwisk i adresów  do zarządu ko la  na 
ręce prezesa płk. L eonarda Tuckera 
(W arszaw a, ul. Sm olna 24, tel. 2-35-75) 
lub  wiceprezesa konsula T ytusa Z by- 
szewskiego (W arszaw a, ul. K arowa 5, 
tel. 605-22).



Wielka manifestacja obrońców Ojczyzny
za zjed n o czen iem  sił n a ro d u

Pierw szą w ielką m anifestację w  sto 
licy za O bozem  Z jednoczenia N a ro d o 
w ego urządzili ob rońcy  O jczyzny, 
zrzeszeni w 20 zw iązkach b. w o jsko
wych, należących do Federacji sto łe
cznej P. Z . O. O.

M anifestacja ta, zorganizow ana w 
niedzielę 28-go lutego b. r. zgrom adzi
ła istne tłum y, k tóre liczono najm niej 
na  15.000 osób. W ypełn iły  one aż do 
ostatniego miejsca najw iększą w W ar
szawie salę kina „C olosseum ”, wszy-

Program ow e przem ów ienie w ygłosił 
z kolei gen. G órecki, k tórego  mowę 
streścić m ożna w  następu jący  sp o 
sób :

M O W A  GEN. GÓRECKIEGO  
Prezes Federacji Stołecznej zagajając 

dzisiejsze zebranie nawiązał słusznie 
do tego ciężkiego momentu, kiedy od
szedł od nas na zawsze Komendant. W  
epoce Polski współczesnej jest to m o
ment zwrotny. Polska za życia K o
mendanta i Polska po Jego śmierci to

Prezydium  zebrania — gen. G órecki przem awia

stkie jej p rzedsionki i dw a duże dzie
dzińce, na których um ieszczono m ega
fony, aby  zgrom adzeni tam  kom batan 
ci mogli posłuchać przem ów ień, w ygło
szonych na sali.

N a podium  nad  którym  spow ity  w 
barw y narodow e jaśn iał olbrzym ich 
rozm iarów  nasz O rzeł Biały, ustaw iły 
się z obu  stron  poczty  sztandarow e 
zw iązków  sfederow anych, k tórych  p re 
zesi zasiedli na podw yższeniu.

Z  chw ilą wejścia na salę prezesa Fe
deracji gen. G óreckiego w szyscy p o w 
stali z miejsc 'i rozległy się na jego 
cześć okrzyki.

ZAG AJENIE
Z ebranie zagaił prezes stołecznej Fe

deracji w iceprezydent m iasta O łpiński, 
k tó ry  pierw sze sw oje słow a poświęcił 
z łożeniu  h o łdu  P. P rezydentow i Rzpli- 
tej i N aczelnem u W odzow i, w znosząc 
na Ich cześć okrzyk „N iech ży ją”. 
W śród  dźw ięków  H ym nu N arodow e
go okrzyk  ten  pow tórzy ła  cała sala 
trzykrotnie.

Prezes O łpiński przem ów ił następ 
nie w te słow a:

„Śmierć Marszalka Piłsudskiego, 
Twórcy i Odnowiciela Polski, pod któ
rego przewodem szła Rzeczpospolita 
ku świetlanej przyszłości — przyszło
ści potęgi i w ielkości — stworzyła dla 
nas łwardy nakaz na dziś i na jutro 
pójścia wytrwale drogami wskazywa
nymi przez N iego.

Jednym z nakazów W odza było sku
pienie całego Narodu pod wspólnym  
sztandarem, niedopuszczenie do walk 
wewnętrznych, którą dzielą i osłabiają 
siłę i w olę Narodu.

Okres dzisiejszy pełen groźnych 
chmur wymaga od nas, abyśmy tej 
konsolidacji społeczeństwa polskiego 
dokonali i aby N aród stopił się w je
dną granitową bryłę, o którą rozbiją 
się wszystkie obce i wrogie nam po
tęgi-

Musimy stworzyć nieustające pogo
towie narodowe, uodpornić i zorgani
zować społeczeństwo, aby w chwili p o 
trzeby stanowiło ono jedną myśl i je
den czyn. D la nas, żołnierzy, sprawa to 
najważniejsza i najistotniejsza w życiu 
Rzeczypospolitej. Rozumieliśmy zaw
sze jej potrzebę i nadal wszystkie na
sze wysiłki zamierzamy poświęcić spra
wie zjednoczenia Narodu.

B yli żołnierze, karni i zorganizowa
ni, stawali zawsze pierwsi, gdy Ojczy
zna od nich tego wymagała. I dziś, gdy 
idąc za wskazówkami danymi N aro
dowi przez N aczelnego W odza, Mar
szałka Śmigłego-Rydza, w którego ręce 
przekazał Marszałek Piłsudski troskę 
o siłę zbrojną Rzeczypospolitej, pan 
pułkownik Koc wezwał obywateli do 
zjednoczenia się w  wspólnym  obozie — 
uznaliśmy za konieczne wezwać Was, 
abyście, zebrawszy się dziś, wyrazili 
swą w olę i gotow ość do dalszej dla 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej służ
by”.

są dwie różne rzeczy — tak jak warun
ki pracy państwowo-twórczej za Jego 
życia i po śmierci są również różne.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej nad 
trumną Komendanta powiedział że ten 
wielki ciężar odpowiedzialności za P ol
skę, który dotychczas On sam dźwigał, 
musi teraz przejść na barki całego na
rodu. Od nas więc zależy, jakie będą 
przyszłe losy Polski.

Przed rokiem Marszałek Smigły- 
Rydz jakkolwiek przemawiał bezpośre
dnio tylko do legionistów — bo to by
ło na Zjeżdzie Legionowym — w rze
czywistości przemawiał do całego na
rodu, zwracając mu uwagę na dwa m o
menty, od w oli naszej niezależne i za
leżne.

Niezależnem jest nasze położenie 
geo-polityczne. Opatrzność ulokowała  
nas między dwoma potęgami, ongiś 
zaborczymi, w stosunku do których 
musimy zachować odpowiednią pro
porcję sił, bo to jest „ultima ratio” w 
stosunkach międzynarodowych, a rów
nocześnie mówił Marszałek Śmigły o 
zorganizowanej w oli narodu i zwró
cił uwagę na to, co się dzieje za w scho
dnią i zachodnią naszą granicą. N ie 
wchodząc w metody, tam stosowane, 
stwierdził że koncentracja w oli zbioro
wej jest tam stuprocentowa, dlatego, 
bo kieruje nią wola jednostki, co daje 
gwarancję najbardziej racjonalnego u- 
życia energii narodowej i całej jej dy
namiki.

I postawił wtedy pytanie: „Czy chce
cie obywatele w  sposób zorganizowa
ny pracować dla Polsk i?” — pytanie, 
na które każdy Polak odpowiedzieć 
musi: tak, chcemy.

I oto przed tygodniem nastąpiła 
znana wszystkim deklaracja ideowa 
pułkownika Adama Koca, idąca po 
myśli wskazań N aczelnego W odza.

Marszałek Śmigły, konkretyzując 
swój nakaz, ujął go po żołniersku w 
sposób plastyczny, mówiąc, że „hasło 
obrony Polski jest jak gdyby potęż
nym łańcuchem, który jest jednym  
końcem przytwierdzony do Polski”.

Rzucił hasło nowej Polski, a rów
nocześnie przykładowo powiedział, że 
chciałby, aby za ten łańcuch chwyciło 
jak najwięcej dłoni. „A by Polskę pod
ciągnąć w yżej”-

Deklaracja pułkownika Koca jest 
rozwinięciem tego nakazu. Szczerze, 
uczciwie i rzetelnie przemówił ten pra
wy żołnierz, w  dziewięciu punktach uj
mując wszystkie najistotniejsze proble
my współczesnego życia Polski.

Stworzył fundament tego życia wska
zując, że podstawą ładu w państwie 
jest konstytucja kwietniowa — a my 
w szyscy wiemy, że jest to ostatni akt 
prawno-państwowy, na którym widnie
je podpis Komendanta.

Jakby drugim fundamentem i w iel
kim filarem, na którym wspiera się 
Rzeczpospolita jest nasza armia i W ódz 
N aczelny.

Ze wzruszeniem czytamy tam:
„Jesteśmy świadkami wyjątkowe

go na tle dziejów Polski zjawiska.

Oto armię otacza miłość i szacunek 
całego społeczeństwa, które rozumie 
jej rolę i konieczności, związane z o- 
broną Państwa”.
Czy mam pokreślać, że dla nas, sfe

derowanych obrońców Ojczyzny, ten 
punkt deklaracji jest jednym z najbliż
szych sercu naszemu.

Czy mam podkreślać, że armia, to 
jest nie tylko armia czynna, ale i re
zerwowa, która jest przedmiotem także 
wielkiej miłości narodu bez różnicy 
poglądów.

W dalszych tezach deklaracji mowa 
jest o państwie, jako formie prawidło
wego bytu narodu, i o stosunku do 
kościoła katolickiego, którego w yznaw
cami jest większość narodu polskiego. 
Równocześnie jednak podkreślono tra
dycyjną polską tolerancję religijną.

Deklaracja omawia dalsze, niezmier
nie aktualne, problemy gospodarcze i 
socjalne, o które nieraz gdzie indziej to 
czą się krwawe walki, które rozwiązuje 
się po obu stronach barykad. D ekla
racja podkreśla, że Polski nie stać na 
luksus walk wewnętrznych pod grozą 
wielkiego niebezpieczeństwa z zew
nątrz. Ten problem musi być rozwią
zywany w imię sprawiedliwości społe
cznej.

Jasno jest skrystalizowane w dekla
racji nasze ustosunkowanie się do ko
munizmu. Pułkownik Koc powiedział: 

„Myśmy odrzucili komunizm na 
połach bitew 1919 i 1920 roku” 

i powiedział dalej:
„Polska komunistyczna przestała

by być Polską.” — 
a my przecież za tę Polskę w alczyli
śmy. (oklaski).

Mówiąc o sprawach gospodarczych, 
deklaracja nie pomija potrzebę dania 
pracy bezrobotnym pracownikom umy
słowym i fizycznym, których niew yko
rzystane siły idą na marne.

Losy warstw robotników i włościan, 
które są. podstawą piramidy państwo
wej, decydują, o rozwoju Polski.

Deklaracja w sposób prosty, żołnier
ski porusza sprawę ustosunkowania się 
pracy i kapitału, i mówi:

„Pracodawcy i pracownicy muszą 
się nauczyć zasiadać przy jednym  
stole” — „Przeciwstawiając się każ
demu w yzyskow i państwo musi sie
bie uważać za jedyny i wyłączny 
czynnik pow ołany do regulowania 
wzajemnych stosunków poszczegól
nych warstw obyw ateli”.
Chodzi o to aby nareszcie skończyć 

z demagogią siania nienawiści klaso
wej (oklaski). A by właściciele zrozu
mieli, że jest to ich wspólnym  intere
sem, by warsztat się rentowa! i dawał 
także innym zarobek. A by m ogły ist
nieć wielkie warsztaty pracy, bo to są 
narzędzia obrony Państwa, (oklaski).

A  zaraz następnie om ówione jest 
szczegółow o zagadnienie wsi. W P ol
sce, gdzie 70 proc. ludności żyje z ro
li, od sytuacji finansowej tego rolni
ka zależy dobrobyt lub nędza kraju. 
G dy trzem czwartym narodu zaczęło 
się źle powodzić, odczuliśmy, że i prze
m ysłowi źle idzie, bo nie było komu 
kupować tego, co przemysł wyprodu
kował. I gdy następnie dzięki racjonal
nej polityce rządu sytuacja wsi się po

prawiła, równocześnie poprawiło się i 
w przemyśle, bo jest już komu kupo
wać maszyny rolnicze i t. p.

Tej sytuacji deklaracja pułkownika 
Koca nie uznaje za załatwienie cołego  
problemu, bo koniunktura może się 
wahać i popsuć — wymienia więc ca
ły  szereg środków zaradczych, aby rol
nictwu zapewnić lepszy byt.

W iąże się z tym kwestia miast, do 
których trzeba umożliwić odpływ  czę
ści ludności wiejskiej, ale zarazem trze
ba jej tam zapewnić kawałek chleba.

Postulaty mieszczaństwa polskiego 
są następnym tematem deklaracji ideo
wej.

Z dużym zadowoleniem i radością 
czytamy punkt o wielkiej roli kultu
ralnej Polski z jej tysiącletnim dorob
kiem.

Deklaracja nie omija także proble
mów drażliwych i jasno stawia spra
wę gdy mowa jest o mniejszościach na
rodowych, przyjmując za wytyczną na
szą chęć bratniego z nimi współżycia 
obywatelskiego.

Również w sposób szczery stawia 
pułkownik Koc kwestię bardzo dziś w 
Polsce zaognioną, sprawę żydowską. 
Potępiając akty sam owoli i brutalnych 
odruchów antyżydowskich, podkreśla 
instynkt samoobrony kulturalnej i na
turalną. dążność społeczeństwa polskie
go do sam odzielności gospodarczej.

Jakże interpretować tę sprawę? Ża
den organizm gospodarczy na długą 
metę nie zniesie tej sytuacji, aby te 
najważniejsze w życiu gospodarczym  
czynniki, jakimi są przemysł i handel, 
stały się monopolem jednej tylko gru
py ludności (oklaski).

Jestem przekonany, że ci przedsta
wiciele ludności żydowskiej, którzy ze 
spokojem patrzą na sytuację Żydów  w 
kraju i porównują ją z sytuacją Ż y
dów za granicą Polski, nie znajdą ar
gumentów przeciwko temu punktowi 
deklaracji. N ie jest on bowiem naru
szeniem równouprawnienia, ale jest fa
ktycznym równouprawnieniem.

N akoniec pułkownik Koc zwraca u- 
wagę na to, że nie w olno dłużej tracić 
czasu. N ajwyższy czas, by zostało zrea
lizowane hasło W odza, bo tempo prac 
na wschodzie i zachodzie jest bardzo 
szybkie i m ogłaby się stworzyć sytua
cja, w której trudno byłoby to tempo 
odrobić.

Deklaracja, głosi:
„Wyciągamy rękę do tych wszyst

kich, którzy podzielając nasze zapa
trywania chcą przystąpić do w spól
nego wysiłku”.
To nie jest przypadkowy zbieg oko

liczności, że właśnie my byli w ojsko
wi, pierwsi urządzamy to wielkie ze
branie, bo my najlepiej rozumiemy i- 
deę deklaracji, głoszącej zjednoczenie 
narodu. Gdyśmy służyli w wojsku, 
nikt nie pytał, kto się pod tym mun
durem kryje: chłop, robotnik, czy in
teligent — każdy był żołnierzem i speł
niał swój obowiązek żołnierski. My 
mamy prawo odezwać się do społe
czeństwa, gdyż tu są ci, co podczas 
wielkiej w ojny stali naprzeciw siebie 
nieraz na przeciwległych frontach bo 
tak ich tragedia dziejów Polski prowa
dziła, a teraz jesteśmy wszyscy razem



zjednoczeni pod jednym sztandarem 
służby dla Państwa. Mamy prawo po
wiedzieć do wszystkich tych, co papie
rowe prowadzą wojny, żeby je skoń
czyli, bo nie czas teraz na to.

Gdy przed dziesięciu laty organizo
waliśmy Federację Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny, zarzucano nam, 
że tworzymy nową partię. O dpow ie
dzieliśmy wtedy, że sztandar tej „par
tii” jest amarantowo-bialy, a terenem 
jest Polska cała. Jeśli partią ma być 
służba dla Państwa bez zastrzeżeń, je
żeli nie macie już innych określeń, że 
tylko partia albo nie partia to nazwij
cie nas już partią ale taką, która chce 
skupić wszystkich, co chcą wielkości 
dla Polski.

N iechże więc już będzie ta nazwa, 
byleśmy szli razem w imię starego ha
sła polskiego: kupą mości panowie 1
(oklaski).

Za chwilę pomaszerujemy do kwate
ry N aczelnego W odza, aby mu się za
meldować, że jesteśmy do Jego dyspo
zycji.

Tymi słow y zakończył gen. Górecki 
swoje przemówienie i zaproponował 
przyjęcie następującej rezolucji:

REZOLUCJA
„Członkowie 20 Związków Obroń 

ców Ojczyzny, sfederowanych na te
renie Stolicy, zebrani na N adzwyczaj
nym W alnym Zgromadzeniu w dniu 28 
lutego 1937 r., stojąc wytrwale na sta
nowisku, iż wielkość i potęga R zeczy
pospolitej zależy od skupienia całego 
Narodu przy Sztandarze W ojskowym i 
Naczelnym W odzu, zgłaszają swe przy
stąpienie do akcji konsolidacji w szyst
kich obywateli Państwa.

Ponieważ deklaracja ideowa płk. A- 
dama Koca stwarza realne podstawy 
do pozytyw nego zjednoczenia sił N a
rodu, zebrani uchwalają jednogłośnie 
pełne i całkowite współdziałanie z 
tworzonym przez N iego obozem".

Akcesy związków sfederowanych 
do Obozu Zjednoczenia Narodowego

Z ebran i d ługotrw ałym i oklaskami 
potw ierdzili sw oją jednom yślność z 
treścią odczytanej rezolucji, potem  w y
słuchali jeszcze w skazów ek o rgan iza
cyjnych prezesa O łpińskiego, k tó ry  po 
dał po rządek  pochodu  p o d  kwaterę 
N aczelnego W odza i podziękow ał gen. 
G óreckiem u za to  w yczerpujące prze
mówienie.

O krzyki „Niech ży je” na cześć gen. 
G óreckiego i pułk . Koca zakończyły 
tą pierw szą część manifestacji. W śród  
dw źięków  „Pierwszej B rygady” o- 
puszczały tłum y salę, aby  w A lei
3-go M aja uform ow ać pochód.

PO C H Ó D
W  kilkanaście m inut później ruszyła 

olbrzym ia kolum na pochodu w stronę 
A lei U jazdow skich, prow adzona przez 
okręgow ego kom endanta Federacji, 
ppułk . K rudow skiego, jako  dow ódcę 
całości.

Z a orkiestrą postępow ała g rupa  zma
sow anych sztandarów  zw iązkow ych, 
do k tórych na  P lacu T rzech K rzyży 
przyłączyły  się trzy  bata liony  um un
durow anych rezerw istów , rozw inięte 
tym czasem w zdłuż ulicy Żóraw iej.

Za ostatnią kom panią rezerwistów, 
k tórą  tw orzy li tram w ajarze postępo
wała grupa prezyd ium  zgrom adzenia z 
gen. G óreckim  i prezesem O łpińskim  
na czele. D alej m aszerow ały związki, 
sform ow ane w następujące grupy : le- 
g ienow o-peow iacka, g rupa W schód, 
zw iązki rezerwow e, grupa inw alidzka, 
w ojskow a straż kolejow a, g rupa Z a 
chód, g rupa Śląsk, Ż ydzi n iepodleg ło
ściowcy, li Łia zakończenie pod  w łas
nym  transparentem  grupa byłych o- 
chotników , zam ykająca n iejako tą k la 
mrę, jaka zaczęła się przy  grupie legio- 
now o-peow iackiej.

W śród  wielkiego zainteresow ania 
publiczności, do tarli obrońcy O j
czyzny na ulicę K lonow ą. Tam 
przed kw aterą N aczelnego W odza u- 
staw ily się ipoczty sztandarow e i d łu 
gim sznurem  w yciągnęły się w dw óch 
rzutach szeregi rezerw istów  frontem  
do siedziby M arszałka Śmigłego.

Hołd Naczelnemu Wodzowi

Przed kw aterą N aczelnego W odza

Tymczasem z czoła pochodu  Z w iąz
ków  oderw ała się delegacja, podążając 
do w nętrza gmachu, a Zw iązki z o- 
krzykam i „niech ży je” przem aszerow a
ły ulicą K lonow ą na Plac U nii Lubel-

M ańkow skiego, na k tórego  ręce złoży
ła w yrazy h o łdu  dla M arszałka Śm i
głego-Rydza i w pisała do księgi auden- 
cjonalnej następujący m eldunek: 

„Federacja Stołeczna Polskich Zwią-

D elegacja: 1. wiceprez. O łpiński —- 2. gen. G órecki — 3. dyr. P iotrow ski 
4. płk. K rudow ski — 5. adw. Jasiński

skiej, gdzie p o ch ó d  został rozw iąza- 
ny.

D elegacja, z łożona z gen. G óreckie
go, p rezyden ta  O łpińskiego, dyr, P io 
trow skiego (w iceprezesa Federacji S to
łecznej), mecenasa Jasińskiego sekre
tarza Fed. Stoł.) i ppułk . K rudow skie
go, została przy jęta  przez adiu tan ta  
przybocznego N aczelnego W odza, rtm.

zków Obrońców Ojczyzny, skupiająca 
20 związków sfederowanych, po u- 
chwaleniu rezolucji o akcesie do akcji 
pułk. Adama Koca melduje się Panu 
M arszałkowi”.

D o pu łk . Koca w ysłał prezes O łp iń 
ski depeszę pow iadam iającą go o akce
sie Stołecznej Federacji P. Z . O . O. 
do  tw orzonego przez niego O bozu.

W ETERANI 1863 r.
D o pułk. Koca w ystosow ane zostało 

następujące pism o od  w eteranów  1863 
r., zam ieszkałych w W arszaw ie:

„N ie mogąc z pow odu bardzo ju ż  po
deszłego w ieku brać czynnego udziału 
w życiu  po litycznym , pragniem y choć 
tą drogą dać w yraz naszemu uznaniu  
dla szlachetnych zabiegów Pana Puł
kow nika około zjednoczenia narodu  
polskiego i przesyłam y Panu i w szyst
kim , co z Panem pójdą, nasze serdeczne 
„Szczęść B oże". ,

W eterani '1863 roku
W iktor M alewski, W alen ty  M ilczar- 

ski, A n ton i T arnow ski, M ikołaj C e
głow ski, W alenty  A dam ski, Ludwik 
K rólikow ski, M aria Fabjanow ska, 
M aria Bentkow ska.

REPREZENTACJA B. ŻOŁNIERZY
POLSKICH N A  W SCHODZIE

Reprezentacja b. żo łn ierzy polskich  
na W schodzie, skupiająca w sw ym  skła
dzie: Z w iązek Legionistów  Puławskich, 
Zw iązek Ż o łn ierzy I  Polskiego K orpu
su, Z w iązek Z eligow czyków  i Kaniow- 
czyków , Z w iązek  Sybiraków , Zw iązek  
M urm ańczyków  oraz grupy: II I  Pol
skiego K orpusu W schodniego, K auka
ską, Turkiestańską, Odeską, Finlandzką  
i Rosji Centralnej, wierna sw ym  trady
cjom żołnierskim  i obywatelskim , za
meldowała w  dniu 31 października ub. 
roku N aczelnem u W odzow i M arszałko
wi Edwardowi Śm igłem u-R ydzow i co 
następuje: stajem y bez zastrzeżeń do 
dyspozycji Pana Generała, gotow i w y 
pełnić w  każdej chwili w szystkie  Jego 
rozkazy".

Po zapoznaniu się w  dniu 21 lutego 
b. r. z  programem i ideologią, ujętym i 
w  deklaracji płk. Adam a Koca, repre
zentacja zgłasza sw ój akces do tw orzo
nego przez N iego obozu, w idząc w  tym  
zjednoczenie w szystkich  w ysiłków , ma
jących na celu dobro oraz w ielkość N a 
rodu i państwa polskiego.

Prezes Reprezentacji płk. dr. B roni
sław N akonieczn ikow -K lukow ski, pre
zes Zw iązku  Z eligow czyków  i Kaniow- 
czyków . Sekretarz generalny R eprezen
tacji Zbigniew  Bełina-Prażm owski, ppłk. 
dyplom ow any, l wiceprezes Zw iązku  
Ż ołn ierzy 1 Polskiego K orpusu na 
W schodzie. Płk. Stanisław W ecki, pre
zes Z w iązku  Legionistów  Puławskich. 
Płk. W incenty  Podgurski ,prezes Z w iąż_ 
ku  Ż o łn ierzy 1 K orpusu na W schodzie. 
Płk. Bolesław Sikorski, wiceprezes Zw. 
Z eligow czyków  i K aniow czyków . N a 
czelnik Suchenek-Suchecki H enryk , 
prezes Zw iązku  Sybiraków . Mjr. Stefan  
B enedykt, prezes Z w iązku  M urm ańczy
ków . M jr Tadeusz C zudow ski, przed
stawiciel III Polskiego K orpusu W scho
dniego. M jr Tadeusz D łużniakiew icz, 
przedstawiciel G rupy K aukaskiej. Ks. 
kan. Stanisław Żelazow ski, przedstaw i
ciel G rupy Turkiestańskiej. Płk. dypl. 
Marian C zerniewski, przedstawiciel 
G rupy O deskiej. Kpt. H en ryk  Skib iń 
ski, przedstawiciel G rupy Finlandzkiej. 
Ks. prałat O kolo-K ułak A n ton i, przed
stawiciel G rupy Rosji Centralnej.

K ANIO W CZYCY
Z rzeszeni w O kręgu W arszawskim  

Z w iązku K aniow czyków  i Żeligow- 
czyków:

a) b. żołnierze II K orpusu W ojsk 
Polskich na W schodzie, uczestnicy b i
tw y pod  Kaniowem,

b) b. żołnierze IV D yw izji S trzel
ców gen. Żeligowskiego, sform ow anej 
na K ubaniu,

c) b. żołnierze O ddziału  W ojsk 
Polskich w Turkiestanie,

w najgłębszym  przekonaniu , iż de
klaracja pik. A , Koca ustala podstaw y 
do konsolidacji w szystkich warstw  
społeczeństw a pod  sztandarem  walki 
o w ielkość i ho n o r Polski, m eldują się 
do karnej w spółpracy w szeregach O- 
bozu Z jednoczenia N arodow ego.

SYBIRACY
Zarząd g łów ny Zw iązku  Sybiraków , 

nawiązując do sw ych srogo w ypróbo
w anych ofiarnych tradycji patriotycz
nych, nawiązując w  szczególności do 
jednom yślnej uchw ały V II zjazdu S y 
biraków w e Lwowie w  czerwcu 1936 r., 
w  której realizacja hasła, rzuconego 
przez N aczelnego W odza Marszałka 
Śm igłego-Rydza, ideowego zorganizo
wania społeczeństwa pod znakiem

w zm ożenia w ew nętrznej siły  i obronno
ści państwa, uznana została za .rzecz 
o szczególnej ważności i pilności, na
wiązując rów nież do nadzw yczajnego  
walnego zjazdu Sybiraków  w  K rako
wie w  dn. 18 października 1936 r., zja
zdu  połączonego z uroczystym  zło że
niem na Sow ińcu ziemi, przyw iezionej 
z Syberii, na którym  uroczyście uchwa
lono rezolucję ideową, wyrażającą w o
bec następcy W ielkiego Marszałka, 
Marszalka Śm igłego-Rydza swoją kar
ność, zaufanie i gotowość wypełniania  
każdych  rozkazów  — radośnie podej
m uje wezwanie do zjednoczenia wspól
nych w ysiłków , mających na celu do
bro i w ielkość narodu i państwa pol
skiego.

O BRO ŃCY LW OW A
Jak ju ż  donosiliśm y Zw iązek O broń

ców Lw owa zgłosił do tworzącego się 
obozu sw ój akces, a zarząd i rada za- 
wiadowcza zw iązku  wystosowała nastę
pujące pism o do płk. Adam a Koca:

„Zw iązek O brońców  Lwowa z listo
pada 1918 zrzeszający w szystkich  żo ł
nierzy listopadowych dni stwierdza, że  
ogłoszona w dniu 21 b. m. deklaracja 
pułkow nika, znalazła oddźw ięk, zro zu 
mienie i uznanie wśród członków  
zw iązku , tym  więcej, że  zapewnia ona 
w yelim inow anie dotychczasow ych gra
czy  po litycznych  wszelkich obozów, 
które skom prom itow ały szczy tne  idee 
ujęte w  deklaracji pana pułkow nika. 
N a  tej podstawie zgłaszają akces do 
pracy na zasadach w  deklaracji uję
tych, p rzy  czym  pragniem y wziąć czyn 
n y  i p o zy ty w n y  udział w  pracy na od
cinku Lwowa i ziem  południowo- 
wschodnich R zeczypospolitej w  sposób, 
który  by pociągnął całe polskie społe
czeństwo tych  ziem  do realizowania za
sad tworzącej się organizacji".

P O W ST A Ń C Y  ŚLĄSCY
W  dn. 27 lutego pod  przew odnic

twem prezesa zarządu głów nego i ra 
dy naczelnej Zw. Pow stańców  Śląskich, 
sen. R udolfa K ornkego, odby ło  się w 
K atow icach zebranie członków  zarządu 
głów nego i rady  naczelnej Zw. Pow 
stańców  Śląskich, prezesów  i kom en
dantów  pow iatow ych, członków  zarzą
dów  pow iatow ych i dow ódców  b a o 
nów  — pośw ięcone sprawie deklaracji 
politycznej pik. A dam o Koca.

Z ebran i uchw alili akces do obozu, 
tw orzonego przez płk. Koca.

W  zebran iu  uczestniczyli, p rzyłącza
jąc się do  pow ziętej uchw ały przedsta
wiciele zarządu głów nego Zw. M ary
narzy  i oddz. m łodzieży.

LEGION ŚLĄSKI
Legion Śląski — Stowarzyszenie 

Powstańców Śląskich — Zarząd' G łów 
ny  — W arszaw a:

„Zarząd G łów ny Legionu Śląskiego  
stowarzyszający ochotników  Powstania 
Śląskiego m elduje posłusznie, że  na 
specjalnym posiedzeniu jednom yślnie u- 
chwalil postawić organizację i w szyst
kich je j członków  do dyspozycji O bo
zu  powołanego przez Pana P ułkow ni
ka".

OCIEM NIALI ŻOŁNIERZE
Związek O ciem niałych Żołnierzy R. 

P. — Z arząd G łów ny — W arszawa.
,,W ykonu jąc  rozkaz N aczelnego W o 

dza Marszałka Śm igłego-Rydza z dn. 
24-go maja 1936 r. i uznając całym na
szym  jestestwem  proklamację ideową 
O bozu Z jednoczenia N arodow ego, w y 
głoszoną w dn. 21-ym lutego w imieniu 
Z w iązku  O ciemniałych Ż o łn ierzy R. P. 
m am y zaszczyt zameldować deklarację 
ideową następującej treści:

W ielka idea zjednoczenia N arodu  
Polskiego dla podciągnięcia Polski 
w zw y ż  i spełnienia Jej wielkiej histo
rycznej misji, dla nas ociemniałych żo ł
nierzy, służących O jczyźnie  pod hasłem  
„Światłem naszym  dobro N iepodległej 
O jczyzn y“ — jest najw iększym  naka
zem, k tó ry  w yko n a m y z pełną ofiarno
ścią, ja k  przystało na żołnierza-obywa- 
teła uczestnika w alk o N iepodległość.

U chw aliw szy tę deklarację ideową, o. 
św iadczamy, że tak, ja k  dotychczas, tak 
też i zaw sze służyć będziem y Państwu  
i N arodow i Polskiem u i że  k a żd y  o trzy 
m any rozkaz z  całą gotowością po żo ł
niersku w ykonam y".



MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ  
PRZEW ODNICZĄCYM  R A D Y  

N AU K O W EJ WF.

W  ostatnim  dzienniku rozkazów  M.
S. W ojsk, ukazało się rozporządzenie 
m inistra spraw  w ojskow ych w  sp ra
wie nowej obsady  w ładz N aukow ej 
R ady W . F. W  ogłoszonej liście w ładz 
figuruje jako  prezes R ady N aukow ej 
m arszałek Smigły-Rydz.

D o czasu ostatniej kadencji stano
w isko to  piastow ał osobiście I M ar
szałek Polski Józef Piłsudski, dając 
tym  dow ód  jak  w ielką wagę należy 
przypisyw ać do w ychow ania fizycz
nego m łodzieży.

W iceprzew odniczącym  R ady został 
m ianow any ponow nie gen. d r R ouppert 
Jako  członkow ie z u rzędu  weszli: wi- 
cemin. O p. Społ. Eugeniusz P iestrzyń
ski, dyr. P. U . W F. i PW . gen. bryg. 
Józef O lszyna-W ilczyński, naczelnik 
w ydz. w ych. w  M in. W . R. i O . P. 
M arian  D obrodzicki. Poza tym  z n o 
m inacji w eszło 20 osób rekrutujących 
się przew ażnie z adm inistracji w ojsko
wej i państw ow ej. Sekretarzem  R ady 
pozostaje nadal p. red . K. M usza- 
łów na.

Z A W O D Y  STRZELECKIE 
LEGII IN W A L ID Ó W  W. P.

Z arząd  K om panii W arszawskiej 
Legii Inw alidów  W ojennych W ojsk 
Polskich im. gen. J. Sow ińskiego p ra 
gnąc zachęcić m łodzież do spraw y 
strzeleckiej — urządza w dniu  14.111. 
r. b . bezpłatne zaw ody strzeleckie na 
S trzelnicy Z w iązku Strzeleckiego przy  
ul. Z ielenieckiej.

N ajlepszym  strzelcom  w ydane bę
dą dyplom y honorow e Legii Inw a
lidów  W ojennych W . P.

D o zaw odów  dopuszczana będzie 
m łodzież od lat 13 do 16-tu.

M łodzież pragnąca wziąć udział w 
zaw odach w inna się zapisyw ać do 
dn. 10.III rb. w Sekretariace Legii 
p rzy  ul. W ilczej N r. 5 m. 12 w  godz. 
od 10 — 13 i od 16 — 19. Tel. 7-29-10.

O  ile akcja znajdzie należyte zro 
zum ienie u m łodzieży, Z arząd  Legii 
u rządzi ponow nie w m aju rb . now e 
zaw ody i ufunduje  specjalne nagro 
dy  konkursow e za najlepsze s trze la 
nie.

NO W E W ŁADZE P. Z. L. A.
D nia 2 bm. odby ło  się w W arsza

wie w alne zebranie P. Z. L. A ., na 
k tórym  w ybrano  now e w ładze naczel
ne. N a stanow isko prezesa pow ołany 
został przez aklam ację inż. Z najdow - 
ski, jako  w iceprezesi: kpt. M isiński,
dyr. Szlachciak i dyr. Frenkiel. Jako 
członkow ie zarządu: nacz. Foryś, Ja 
w orski, Szenajch, Kamiński, C h lebow 
ski, Skład, W ojnarow ska, Przybysław - 
ski.

D o kom isji rew izyjnej w ybrano : 
mjr. Szkolnikow skiego, Zakrzew skiego 
i G uhlę.

Poza tym  zebranie obfitow ało  w cie
kaw e mom enty.

Z ebran ie  pow zięło charakterystycz
ną rezolucję, potępiającą napaści czę
ści prasy pod  adresem  b. zarządu. P o 
za tym  zebranie uchw aliło  cały szereg 
dyrektyw  natu ry  organizacyjnej, d o 
tyczącej zarów no szczebla naczelnego, 
jak  i szczebli okręgow ych.

W  w olnych w nioskach w alne zebra
nie poleciło  zarządow i wznowić stara
nia, ażeby szkolne k luby  sportow e 
m ogły brać udział w  zaw odach lekko
atletycznych o charakterze p ropagan
dow ym  i reprezentacyjnym .

ZNIŻKI KOLEJOWE 
D LA  SPORTOW CÓW

Państw ow y U rząd  W . F. w ystąpił 
do M in. K om unikacji z projektem  u re
gulow ania spraw y zniżek kolejow ych 
d la  sportow ców . W edług projek tów  P. 
U . W . F. zniżki będą tro jak ie : U czest
nicy kursów  i obozów  otrzym yw aliby 
zniżkę 75 proc., uczestnicy zaw odów  
o charakterze m istrzowskim  — 66
proc., a uczestnicy innych zaw odów  — 
50 proc.

Sprawy emerytów wojskowych w Sejmie
Spraw a polepszenia bytu  em ery

tów  państw ow ych b y ła  przedm iotem  
obrad  sejm ow ych i w chwili, gdy 
pism o nasze dojdzie rąk  C zyteln i
ków , będzie już po uchw ale pełnego 
Sejmu, którem u zostały  p rzedłożone 
3 p ro jek ty  ustaw . O w yniku tej w al
nej rozpraw y  o praw a em erytów  
doniesiem y w następnym  num erze — 
na razie zaś ograniczyć się m usim y do 
podan ia  przebiegu dyskusji na p o 
siedzeniu K omisji B udżetow ej z dnia 
2 bm., na k tó rym  b y ły  te p ro jek ty  
rozpatryw ane. Są to  p ro jek ty :

1) Pos. O stafina w sprawie zm iany 
n iektórych przepisów  dotyczących 
zaopatrzenia em erytalnego funkcjo 
nariuszy  państw ow ych i zaw odow ych 
w ojskow ych,

2) posła  Jurkow skiego o częścio
wej zm ianie rozporządzen ia  P rezy
denta Rzplitej z 9 .VI. 1934 r. ,o p ra 
wie w yboru  zaopatrzenia em erytalne
go funkcjonariuszów  państw ow ych i 
zaw odow ych w ojskow ych oraz o czę
ściowej zm ianie ustaw y z 11 g rud 
nia 1923 r. o zaopatrzen iu  em erytal
nym  funkcjonariuszów  państw ow ych 
i zaw odow ych w ojskow ych i w re
szcie

3) pos. Jakóba H offm ana w sp ra
wie zm iany rozporządzen ia P rezyden
ta Rz. P. z 22.XI. 1935 r. o zmianie 
n iektórych przepisów  dotyczących 
zaopatrzenia em erytalnego funkcjona
riuszów  państw ow ych i zaw odow ych 
w ojskow ych.

REFERAT POSŁA O ST A FIN A

Spraw ozdanie o tych wszystkich 
w nioskach złożył poseł O stafin.

W  pierwszym  rzędzie spraw ozdaw 
ca om ów ił obszernie poszczególne p o 
stanow ienia w niesionego przez siebie 
p ro jek tu , podkreślając, iż aczkolwiek 
nie zadow oli on w szystkich em ery
tów, to  jednak z interw encji samych 
em erytów  referent nabra ł p rzekona
nia, że naw et całkow ite zniesienie 
dekretu z r. 1935 nic zadow oliłoby 
w szystkich em erytów  i w ystępow a
liby  oni z dalszym i postulatam i. 
W nioskodaw cy chodziło o to , aby 
dzięki jego now eli zniknęło pojęcie 
em eryta zaborczego, aby popraw ić 
los em erytów  najniżej uposażonych, 
nie naruszając w niczym rów now agi 
budżetow ej i szanując praw a nabyte.

N ow ela pos. O stafina czyni zadość 
tym postu latom  w granicach zakreś
lonych  przez zasadniczy wym óg u- 
trzym ania rów now agi budżetow ej, 
jest ona jednak  ty lko  fragm entem  i 
jak  podkreślił spraw ozdaw ca — gene
ralne załatw ienie spraw y em erytów  
musi znaleźć swe rozw iązanie w p o 
staci nowej ustaw y em erytalnej, obej
mującej całokształt tego niezw ykle 
skom plikow anego zagadnienia.

Przew idziane now elą ograniczenie 
wysokości em erytur dla em erytów  
zarobkujących dodatkow o w w ypad
ku, k iedy em erytura łącznie z do d a t
kow ym  zarobkiem  przekracza ich o- 
statnio  otrzym yw ane uposażenia wraz 
z dodatkam i w służbie czynnej —• 
spotka się niew ątpliw ie z atakam i ze 
strony  em erytów , trzeba jednak  pa
miętać, że em erytura nie jest g ra ty 
fikacją, lecz zaopatrzeniem  na w ypa
dek niezdolności do pracy. Jeśli więc 
em eryt jest zdo lny  jeszcze do pracy i 
zajm uje posadę, k tó rąby  mógł d o 
stać m iody, to słusznym  jest z pu n k 
tu w idzenia społecznego, aby  jego 
praw o do em erytury zostało częścio
wo ograniczone, tym  więcej, że w 
naszych w arunkach em erytura nie jest 
zw rotem  płaconych składek przez e- 
m eryta, gdyż do 1923 r. składek eme
ry talnych w Polsce nie potrącano, 
poza tym  zaś Polska nie przejęła od 
państw  zaborczych funduszów  eme
ry talnych.

N astępnie spraw ozdaw ca w ypow ia
da się przeciw  pro jek tom  posła Ju r
kow skiego, jako  godzącym  w rów 
now agę budżetow ą przez rozsze
rzenie upraw nień em erytalnych oraz 
przeciw pierwszej części w niosku pos. 
H offm ana. D ruga część tego w niosku 
została objętą now elą referenta.

D YSK USJA

N astępnie zabrał głos w iceminister 
skarbu  p. G rodyńsk i, k tó ry  w imie
n iu  R ządu w ypow iedział się za w nio
skiem pos. O stafina, a przeciwstawi!

się w nioskom  pp. H offm ana i Ju r
kow skiego.

W  obszernej i ożyw ionej dysku
sji jaka się rozw inęła nad  w niesio
nym i projektam i, zgłoszono Iszereg 
popraw ek do w niosku pos. O stafina.

Pos. Starzak zgłosił popraw kę do 
art. 2 ust. 2 now eli, aby skreślić sło
wa „Z dodatkam i” przy  ustalaniu  u- 
posażenia ostatnio otrzym yw anego w 
służbie czynnej, dalej, aby  sumę, 
której em erytura łącznie z w ynagro
dzeniem  nie może przekraczać, po d 
wyższyć do zł. 500, oraz do art. 4, 
aby  postanow ienia tej ustaw y roz
ciągnąć i na em erytów  przedsię
biorstw  państw ow ych.

Pos. D uch w yraził pogląd , iż ogra
niczenie praw a zarobkow ania em ery
tów  może mieć pow ażne reperkusje 
społeczno-gospodarcze i w niósł p o 
praw kę do art. 2 ust. 2, aby  w sto
sunku do osób posiadających d o d a t
kow e zajęcia w pracy naukow ej, pe
dagogicznej i artystycznej, za zezw o
leniem w ładzy przełożonej, płynące 
stąd dochody  by ły  traktow ane, jako 
dodatk i do  uposażenia.

Pos. Pochmarski w niósł o skreśle
nie art. 2 ust. 2 oraz o rozszerzenie 
przepisów  art. 2 ust. 4 także i na oso
by  odznaczone Krzyżem W alecznych 
lub  medalem N iepodległości, u stosun
kow ując się w ogóle do noweli w 
sposób krytyczny.

Pos. Wagner zgłosił popraw kę do 
art. 2 ust. 1 now eli idącą w tym  k ie
runku , aby doliczanie 10 lat do w y
sługi pracow nikom , których u trata 
95 proc. zdolności zarobkow ania p o 
zostaje w bezpośrednim  zw iązku ze 
służbą, miało charakter praw a o b li
gatoryjnego, a nie fakultatyw nego. 
M ówca apelow ał rów nież, aby  w no 
wej ustawie em erytalnej dla zaw odo
wych w ojskow ych potrak tow ani zo
stali w sposób należyty ci zaw odowi 
wojskowi, k tó rzy  doznali u tra ty  zd ro 
wia w ykonyw ując swój obow iązek 
służbow y w czasie w alk o n iepodle
głość. Problem  em erytalny w inien być 
być rozw iązany drogą generalnej re
wizji całej ustaw y em erytalnej.

Wiceminister p. Grodyński po d 
kreśliw szy na wstępie konieczność 
traktow ania zagadnienia em erytalne
go w ram ach zakreślonych postu la
tem rów now agi budżetow ej, wskazał, 
iż każda część now eli jest odbiciem 
odpow iednio  przekalkulow anych
kw ot, jakie się w budżecie znajdują, 
a co zatem idzie zmiana generalna 
jej postanow ień groziłaby narusze
niem rów now agi budżetow ej. P. w i
ceminister w ypow iedział się zatem 
przeciw  w szystkim popraw kom , które 
mają charakter zmian generalnych, a 
natom iast poparł popraw kę pos. 
W agnera odnośnie art. 2 ust. 1.

Po końcow ych w yw odach referen
ta kom isja w glosow aniu odrzuciła 
wszystkie popraw ki pos. Pacholczy- 
ka i pos. Pochm arskiego, natom iast 
przyjęła w spom nianą już popraw kę 
pos. W agnera oraz drugą popraw kę 
tego posła, zw alniającą od opłaty
przew idzianej w art. 4 now eli eme
rytow anych zaw odow ych w ojsko
wych — inw alidów  w ojennych. P o 
praw ka ta zyskała zgodę R ządu.

Przyjęto  rów nież popraw kę p. D u
cha odnośnie ust. 2 art. 2. N astępnie

N astępnie przyjęto  rezolucję pos. 
Starzaka, w zyw ającą Rząd do dosto 
sow ania przepisów  em erytalnych dla

pracow ników  przedsiębiorstw  pań 
stwowych do  odpow iednich  przep i
sów dla funkcjonariuszy  państw o
w ych.

W OBRONIE  
„EMERYTÓW ZA BO R C ZY CH ”
Emeryci wojskowi wdzięczni będą 

posłowi gen. Ż e l i g o w s k i e m u  
za jego przem ówienie w którym  wziął 
w obronę t. zw. em erytów  zaborczych.

Gen. Żeligowski cofnął się do roku 
1923-go, kiedy to weszła w życie usta
wa em erytalna, bardzo skrom na, ale od
powiadająca stopie życiowej, państwa.

Potem sprawa zaczęła się wikłać. 
Najw iększy wpływ n a  powikłanie miało 
t. zw. „odm łodzenie armii” . Potem na
stąpiła w r. 1933 ustawa uposażenio
wa. przyznająca bardzo wysokie upo
sażenia, wreszcie w r. 1935 ostatni de
kret.

O d czasu pow stania niezdroweji atm o
sfery w okół naszych emerytów, p rzy
szły h istoryk zobaczy, że w ciężkich 
historycznych czasach był gatunek  lu 
dzi tych, k tórzy  dbali o państwo, w al
czyli o nie i ludzi tych, k tó rzy  nic nie 
robili i byli gorszym  typem ludzi. Ten 
gorszy typ ciągle był do pewnego sto
pnia karany.

A le jak to było w rzeczyw istości? 
Do tych wojskowych, k tó rzy  służyli w 
armiach zaborczych, stosuje się rygo
ry. określa się ich jako mniej dbałych
0 państwo i umieszcza się ich na sza
rym końcu. Państwa centralne sprzyja
ły d'o pewnego stopnia form ow aniu po l
skiego wojska. Inaczej było w Rosji — 
jednak Polacy w zaborze rosyjskim w 
r. 1914 formowali w ojsko: Pierwszy 
korpus, M urm ań, Syberia, K ubań, Be- 
sarabia. Przyszły historyk znajdzie tam 
całą mozaikę czynów bohaterskich.

W reszcie przychodzi do największego 
egzaminu wojiny polskiej w r. 1919/20. 
Oficerowie i żołnierze państw  zaboT- 
czych nie w ykonali swoich obow iąz
ków ??  Sądzę, że tak — bo cóż się sta
ło? Jak  za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej powstały pod rozkazam i M ar
szałka wojsko, koleje, urzędy, szzpitale. 
Do tego po trzebny byl fach, potrzebna 
była dobra wola. Przyszły, uczciwy hi
storyk nie 'będzie mógł zrobić zarzutu 
tym ze służbv w państwach zaborczych

Każde państw o dąży do równowagi, 
stara się mieć armię m łodą i zachować 
sumę doświadczeń, które daje nauka i 
wiek. M yśm y poszli inną drogą, by po
zbyć się szeregu ludzi, zdolnych do 
służby i zasłużonych w w ojnie 1920 
roku. T u tkwi początek b łędu w poli
tyce em erytalnej.

Stw orzyliśm y typ młodego em eryta. Z 
ludzi skrzyw dzonych pow stała armia 
emerytów, ludzi, choć mogli oni służyć
1 być pożytecznym i, którzy  nie mają z 
czego żyć i noszą piętno balastu.

W  roku 1933 nastąpiła zwyżka upo
sażeń. Jak  się to odbiło norm alnie na 
tych, k tórych  potraktow ano jak balast. 
Państwo jest biedne i emeryci muszą się 
do tego faktu zastosować, ale głębszą 
jest kwiestia m oralna i ona się będzie 
mścić długo.

Kwestia m aterialna jest rzeczą małą 
— gorszym  jest osłabienie koleżeństwa, 
zaw artego na polach bitew, w śród cza
ru  przeżyć w ojennych, tradycji.

N a czoło w ysunęła się kwestia mo
ralna, k tóra podzieliła Polaków  i ich 
wysiłek. N ie  w olno zatrzaskiwać drzwi 
przed nimi i pozbawiać ich dum y speł
nionego obowiązku.

Poprawa bytu inwalidów wojennych

Sejm owa kom isja zdrow ia publicz
nego p o d  przew odnictw em  pos. dr. 
K raw czyńskiego w obecności wicemi- 
stra G rodyńskiego i dyr. dep. N a- 
koniecznikoffa przy jęła  now elę d o  u- 
staw y o zaopatrzen iu  inw alidów  w o
jennych, zgłoszoną przez posła W ag
nera i Ł obodzińskiego.

P ro jek ty  te referow ał pos. W ojnar- 
Byczyński.

N ow ela przyw raca renty  inw alidom

nisko-procentow ym  z n iezdolnością 
do pracy od  15 do 20 proc., k tórzy  
ukończyli 55 lat życia.

Dalej now ela w znaw ia praw o do 
zgłaszania pogorszenia stanu zdrow ia, 
wreszcie reguluje cały szereg zagad
nień inw alidzkich, jak  np. sprawę 
zatrudnien ia  inw alidów  W ojennych, 
sprawę lecznictw a, spraw ę kap ita liza
cji rent, pob ieran ia  ren t w  czasie cho
ro b y  itp.

Ustawa o Krzyżu Niepodległości

— K om isja praw nicza Sejm u przy 
jęła zm iany zaproponow ane przez 
Senat do pro jek tu  ustaw y o K rzyżu 
i M edalu N iepodległości.

P rzed łużony  ma być term in sk łada
nia zgłoszeń do dnia 31 g rudnia  1937 
r. oraz term in sam ego nadaw ania do 
30 czerwca 1938 r. ,
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Fragm ent z w alnego zgrom adzenia O kręgu Lubelskiego

Przed rozpoczęciem  o b rad  uczestni
cy Z jazdu  w raz ze sztandarem  Zw ią
zku udali się na n aboż tń s tw o  do k o 
ścioła garnizonow ego.

Posiedzenie Z jazdu  o tw orzył prezes 
O kręgu Z . K rólikow ski, k tó ry  po 
pow itaniu  uczestników  Z jazdu  zap ro 
ponow ał na  przew odniczącego ppłk. 
K odlew icza, przew odniczący ze swej 
strony  zaprosił do sto łu  p rezydialne
go kpt. St. Sułkow skiego i na sekre
tarza kol. Z . N ow aka.

P rzed rozpoczęciem  obrad  p rzew od
niczący Z jazdu  udzielił g łosu w icepre
zesowi Z arządu  K aniow czyków  i Ze- 
ligow czyków  kol. M achnickiem u, k tó 
ry  w ygłosił okolicznościow e przem ó
wienie o znaczeniu bitw y po d  Rarań-

raz Józefa Ponikow skiego, kpt. St. 
Sułkow skiego, Kazim ierza Tom aszew 
skiego, G abryela  G aw dzika i A leksan
dra D rzew ińskiego, jako członków  
Zarządu.

D o Komisji Rewizyjnej w ybrano 
kol. kol. Stanisława Szewczyka, Ja 
nusza C ybulskiego i Pawła Pośnika.

D o Sądu H onorow ego, sędziego 
kol. Ludw ika H arasiew icza, inż. Z. 
Leszczyńskiego i M ariana Szym ańskie
go. D o sądu R ozjem czego: wicesta- 
rostę kol. K azim ierza H auke-R osaka, 
Kazim ierza Łebkow skiego i Francisz
ka Jendreja.

N a zakończenie Z jazdu  uchw alono 
w ysianie depeszy hołdow niczej do 
M arszałka Śm igłego-Rydza.

Okręg Białostocki

D nia 10 stycznia 37 r. p rzy  udziale 
delegatów  O ddziałów : Białowieży, O- 
strow i M azow ieckiej, Łapp, Starosielc 
i B iałegostoku odby ł się w  lokalu  Fe
deracji w  B iałym stoku nadzw yczajny 
w alny zjazd O kręgu B iałostockiego, 
Z w iązku Ż ołn ierzy  I K orpusu Polskie
go W schodniego.

Posiedzenie zagaił kol. Parys M ie
czysław w itając w im ieniu ustępujące
go Z arządu  i w szystkich członków  O- 
kręgu B iałostockiego prezesa Z arządu 
G łów nego płk. W'. Podgurskiego i kol. 
W . K azikow skiego.

Płk. Podgurski w krótkich  słowach 
zarysow ał cel i dążenia Zw iązku Ż o ł
n ierzy  I. Polskiego K orpusu W schod- 

Po odczytaniu  spraw ozdania przez 
kol. Parysa z działalności O kręgu, o- 
raz spraw ozdania kasow ego przez kol. 
K azikow skiego, po dyskusji uchw alo

no abso lu torium  ustępującem u Z arzą
dowi.

Poza tym  Z jazd  uchw alił na wniosek 
Komisji Rewizyjnej w yasygnow ać z 
F unduszu  O kręgow ego Z ł. 25.— na 
O bronę N arodow ą oraz zł. 25.— na 
Fundusz Pom ocy Zim owej, oraz u- 
chw alił budże t na rok  1937 w  w yso
kości zł. 2.356.

D o now ego Z arządu  zostali w yb ra
n i: prezes Kamil N iedźw iałow ski,
członkow ie M orzuchow ski Bronisław , 
B orodziuk  W incenty, Stryjew ski B o
lesław, K alinow ski Jerzy, B artel W i
to ld , C ichocki Józef, Reluga Czesław, 
A n d ru k  Z ygm unt, Parys M ieczysław, 
Boguszewski A leksander, Senderacki 
Zygm unt, Binkow ski Zygm unt, K w iat
kow ski W ładysław , Kosowski Ludwik.

W  w olnych w nioskach zabierano 
głos w sprawie obniżenia w pisowego

DOKĄD POJECHAĆ NA ŚWIĘTA
O d W ielkanocy dzieli nas jeszcze 

kdka tygodni, w arto jednak  zaw cza
su zastanow ić się nad  tym, dokąd 
pojedziem y na święta. Już  dziś m o
żemy państw u donieść, dókąd  O rbis 
zawiezie na W ielkanoc sw oich gości.

W  program ie wycieczek W ielkanoc
nych zam ieszczono w okresie od  24 — 
30 m arca wycieczki do Zakopanego, 
K rynicy, W isły, B ukow iny T atrzań
skiej i Żegiestowa.

W  marcu O rbis organizuje poby ty  
ryczałtow e w W iśle, K rynicy, Z ako 

panem , Sławsku, W orochcie, w  schro
niskach na Z aroślaku  i w Z w ardoniu . 
K oszt tygodniow ego poby tu  w jed 
nej z w ym ienionych przed chwilą 
miejscowości w aha się od 38 — 65 zł. 
zależnie od  kategori w ybranego pen 
sjonatu.

Z upełnie odrębny  charakter posiada 
pro jektow ana w  term inie od  26 — 29 
marca wycieczka do B iałow ieży. U- 
czestnicy wycieczki będą mogli zwiej 
dzić muzeum Puszczańskie, rezerw at 
żubrów  i Park  N arodow y.

Okręg

W  końcu g rudnia  ub . roku  Ż o łn ie
rze I K orpusu  W schodniego, zamiesz
kali na  terenie m. Lublina, a zrzesze
ni w  O kręgu Zw. Ż o łn . I-go Polsk. 
K orp. W schód, w  Lublinie, po  19 la 
tach urządzili I opłatek, składając so
bie w zajem ne życzenia. W  czasie tej 
koleżeńskiej uroczystości przy jęto  o- 
b ietnicę, by  jak  p rzed  łaty , tak i dziś 
prow adzić bezw zględną w alkę z k o 
m unizmem. O płatek  by ł u rządzony  w 
O gnisku Zw. K aniow czyków  i Żeli- 
gow czyków.

N a skutek inicjatyw y O kręgu n a 
szego Z w iązku w dn. 24 stycznia b r. 
zostało zw ołane przedstaw icielstw o 
Z w iązków : K aniow czyków  i Zeligow- 
czyków, S ybiraków  oraz grupy  Ż o ł
n ierzy  III K orpusu, celem w yłonienia 
O kręgow ej R eprezentacji na terenie 
w oj. Lubelskiego.

O kręgow y Z jazd  D elegatów  Zw. 
Ż o łn ierzy  I-go Polskiego K orpusu 
W schód, odby ł się w  dniu  7 lutego 
1937 r. w  lokalu  w łasnym  p rzy  ul. 
K rakow skie Przedm . N r. 55 w L ubli
nie.

O brady  rozpoczęto o godz. 11 r. 
W  Z jeździe wzięło udział około 100 
osób w raz z delegatam i O ddziałów  
Z w iązku w Puław ach i Kocku.

Lubelski

czą, ilustrując ją  obrazow ą mapą, 
znajdującą się w lokalu  Zw iązku.

N astępnie zgodnie z porządkiem  
dziennym  prezes O kręgu ko l. Z . K ró
likow ski złożył spraw ozdanie z dzia
łalności Z arządu  za czas do 1 sty
cznia 1937 r., w  którym  podkreślił 
w ażniejsze m om enty działalności, jak 
spraw a ufundow ania sz tandaru  i p o 
czynienie starań  o zatrudnienia  bez
robo tnych  członków  Zw iązku.

Spraw ozdanie kasow e odczytał 
skarbn ik  ko l. Fr. Policho, a następnie 
przew odniczący K omisji Rewizyjnej 
kol. St. Szewczyk odczytał p ro tokó ł 
Kom. Rew., w nosząc o udzielenie ab 
solutorium  ustępującem u Z arządow i.

N ad  spraw ozdaniem  Z arządu  w y
wiązała się dyskusja, w której w zię
ło  udział k ilkunastu  kolegów . O d p o 
w iedzi na zapytania udzielał kol. p re
zes Z . K rólikow ski.

Po w yczerpaniu listy  mówców i u- 
dzieleniu Z arządow i absolutorium  
przystąp iono  do w yboru  w ładz Z arzą
du O kręgu, p rzy  czym prezesem 
O kręgu przez aklam ację został 
w ybrany  Z ygm unt K rólikow ski, do 
Z arządu zaś pw ołano kol. ko l. Jana 
Jonaka, Józefa D ederko jako  vieepre- 
zesów, Z ygm unta N ow aka jako  sekre^ 
tarza i F r. Policho jako skarbnika, o-

i składek członkow skich. Po w yjaśnie
n iu  przez płk. Podgurskiego dyskusje 
na ten tem at p rzerw ano z b raku  p o d 
staw  statutow ych. Podkreślono  przy 
tym bezw zględną potrzebę regu larne
go w płacania składek członkow skich, 
k tó re  stanow ią m aterialną podstaw ę 
O rganizacji um ożliw iając Jej norm al
ny rozw ój.

N a zakończenie posiedzenia prze

w odniczący płk. W . Podgurski w  prze
m ów ieniu swym podkreślił koniecz
ność w spólnych w ysiłków  w  pracy 
w szystkich członków  I. K orpusu  ku 
do b ru  O jczyzny, w nosząc okrzyk  na 
cześć N ajjaśniejszej R zeczypospolitej, 
Pana Prezydenta i M arszałka Śmigłe
go-R ydza. O krzyk  ten zgrom adzenie 
trzykro tn ie  pow tórzy ło  grem ialnie.

Okręg Nowogródzki
D nia 7 lutego roku  37 w lokalu  

Zw iązku przy  ul. P iłsudskiego 86 od 
by ło  się doroczne w alne zgrom adze
nie członków  O kręgu N ow ogródzkie
go Zw. Ż ołnierzy  I Polsk. K orpusu 
W sch.

Posiedzenie zagaił prezes O kręgu 
Szw edo Franciszek. N a przew odni
czącego zgrom adzenia w ybrano  jed 
nogłośnie p. Tadeusza Białko, na ase
sorów  pp. Pom ianow skiego M ariana i 
Balukiewięza R ajm unda, sekretarzow ał 
K onopko Edm und.

Po odczytaniu  i przyjęciu porządku 
dziennego p rzystąp iono  do obrad  nad 
spraw ozdaniam i działalności Z arządu 
O kręgu i Komisji Rewizyjnej, zebrani 
jednocześnie przyjęli pow yższe sp ra
w ozdania i na w niosek Komisji R ew i
zyjnej udzielili Zarządow i abso lu to 
rium.

Poza tym  uchw alono ufundow ać 
sztandar i postanow iono zam iast op o 
datkow ania się, założyć listę ofiar, 
sporządzoną przez Z arząd  O kręgu je 
dynie dla członków  O kręgu.

Komitet Fundacji Sztandaru  posta
nowił, dla upam iętnienia poświęcenia 
sztandaru  w dniu  25 lipca 37 r. p o 
święcić uroczyście tego dnia pom nik, 
w ybudow any w okolicach Torczyc 
przez oficerów  saperów .

N a zakończenie uchw alono budżet 
na rok 1937 w sumie zł. 1.116.

W  w olnych w nioskach p. Białko 
T adeusz poruszy ł sprawę um unduro-

Pomnik w Torczycach
ufundow any przez oficerów  saperów  

I Polsk. K orpusu.

w ania członków , po dyskusji zebrani 
postanow ili, ażeby Z arząd O kręgu p o 
czynił starania o dostaw ę m ateriału i 
opracow ał stronę m aterialną, na tym 
posiedzenie o godz. 15 m. 20 zakoń-

Gddział Częstochowski

Przy tradycyjnym  „O p ła tku” w oddziale częstochowskim

D nia 10 stycznia 37 r. staraniem  O d 
działu C zęstochow skiego Zw. Z ołn.
I. Polskiego K orpusu W schodn. łącz
nie z O ddziałem  K aniow czyków  i Że- 
ligow czyków  odby ł się w lokalu  
Z w iązku tradycy jny  opłatek.

Prezes O ddziału  p. Lang w k ró t

kim przem ów ieniu w spom niał p rzeży
te chwile w K orpusie, po czym w znie
siono toast na cześć W ojska Polskie
go-

W śród  miłego nastro ju  koleżeńskie
go w esoło gw arzono do późna w n o 
cy.



Komisja Wyszkolenia Wojsk. ZOR Warszawa
W  zw iązku z w alnym  zebraniem  

K oła W arszaw skiego Z . O. R. zw o
łanym  na dzień 6 b. m. podajem y ze 
spraw ozdania Z arządu  K oła bilans 
prac Komisji W ojskow ej, na szczegól
ne podkreślenie zasługujące.

O d maja 1936 r. do listopada 1936 r., 
praca Komisji W yszkolenia W ojsko
wego, pozostającej pod  p rzew odnic
twem płk. Szuszkiewicza ograniczała 
się do  przygotow ania m ateriałów  nie
zbędnych dla należytego przygo tow a
nia okresu w yszkoleniow ego 1936/37.

O becnie praca K omisji W. W . opie
ra się na ogólnych w ytycznych, k tóre 
po uzgodnien iu  z w ładzam i w ojsko
wymi, w ydane zostały  przez K om en
dę G łów ną Federacji P. Z. O . O . w 
listopadzie 1936 r.

O kres szkoleniow y w  roku  1936/37 
rozpoczął się w  Kole w arszaw skim  o- 
gólnym  „A pelem  Z. O. R .” w dn iu  
16 listopada 1936 r.' zarządzonym
rów nocześnie we w szystkich K ołach 
Z. O . R. na terenie R zeczypospolitej. 
N a „A pel” w Kole w arszaw skim  sta
w iło się 989 członków , co stanow i 
74 proc. ogółu członków . Z ebrani 
w ysłuchali przem ów ień radiow ych 
oraz zostali poinform ow ani o b ieżą
cych pracach Z w iązku i rozpoczęciu 
kursów , k tórych  praca szkoleniow a w 
okresie spraw ozdaw czym  przedstaw ia 
się jak  następuje:

G R U PA  PIECHOTY

K om endant ppor. rez. N iem iec K a
zimierz, z-ca ppor. rez. Burski Zenon. 
Stan ew idencyjny oficerów  i podcho
rążych G rupy  Piechoty w w ieku do 
lat 40 w ynosił — 421 osoby, stan  ćwi
czebny G rupy  w yniósł 166 oficerów.

Z godnie z program em  odby ło  się 
dotychczas 7 zajęć, w tym : 2 w ykła
dy ogólne, 4 ćwiczenia aplikacyjne 
oraz 1 studium  z terenoznaw stw a.

W  zajęciach głów ny nacisk p o ło 
żony jest na ćwiczenia aplikacyjne 
na mapie, p rzy  czym zw racana jest 
szczegółowa uwaga na w yrobienie 
zdolności sam odzielnego rozw iązyw a
nia zadań taktycznych i szybkiego p o 
dejm ow ania decyzji.

Z organizow any został przez K o
mendę O kręgu Stołecznego Federacji 
F. Z . O . O. i Z w iązku Rezerw istów  
w porozum ien iu  z K om isją W yszko
lenia W ojskow ego Z O R  „Kurs infor- 
m acyjno-instruktorski dla K om endan
tów  K ół Z. R. i O ficerów -instrukto- 
rów  z Z O R , k tó ry  rozpoczął się 19 
lutego 1937 r. i trwać będzie do dn. 
13 kw ietn ia 1937 r. N a kurs pow yż
szy odkom enderow ano 54 oficerów  i 
podchorążych  G ru p y  Piechoty. W  ten 
sposób została zapoczątkow ana w spół
praca w ojskow a Z O R  z Z. R., zgod
nie z w ytycznym i M inisterstw a Spraw 
W ojskow ych.

U czestnicy kursu  instruktorskiego 
podlegają  nadal organizacyjnie w ła
dzom  Z Ó R , a w zakresie w yszkole
niow ym  Przew odniczącem u Komisji 
W yszkolenia W ojskow ego.

G R U PA  KAW ALERII

K om endant G ru p y  por. rez. W o- 
dzianicki Stanisław , z-ca por. rez. Ma- 
lanow icz K arol.

Stan ew idencyjny G ru p y  w ynosił 
108 oficerów  i podchorążych  rez., 
do  prac zgłosiło się 46 oficerów.

W  G rupie Kaw. odbyw ają się raz 
na tydzień  w ykłady  p row adzone w 
lokalu  Z O R  oraz 2 razy na tydzień 
jazda konna, p row adzona przez in 
struk tora  w W yższej Szkole W ojen 
nej.

Spraw y w ew nętrzne G rupy  Kaw. 
norm uje regulam in, zatw ierdzony 
przez Z arząd  O kręgu N r. I.

W  okresie poprzedzającym  rozpo 
częcie roku  szkoleniow ego, G rupa 
Kaw. Z O R , b rała  udział w szeregu 
im prez sportow ych  urządzanych 
przez K oła Sportow e W ojskow e. 
G rupa Kaw. urządziła w dniu  19 
kw ietnia doroczne zaw ody konne 
oraz w ystaw iła ekipę, w składzie 6-u 
oficerów  na Policyjne Z aw ody  K on
ne w Łazienkach, na k tórych  zd o b y 
ła 2 nagrody  oraz 3 wstęgi.

W  jesieni 1936 r. G rupa Kaw. u- 
rządziła 2 biegi m yśliwskie w Rem
bertow ie, na k tó rych  startow ało  o k o 
ło 100 koni.

W  dn iu  23 stycznia rb . G rupa K a
w alerii daw niej Sekcja K aw aleryjska, 
obchodziła uroczyście 10-lecie swego 
istnienia, przy  czym odpraw ione zosta
ło nabożeństw o w Kościele G arn izo 
now ym  przez ks. kanclerza M auers- 
bergera, oraz złożone zostały  wieńce 
na G rob ie  N ieznanego Ż ołn ierza i w 
Belwederze.

C złonkow ie G rupy  Kaw. b iorą  
czynny udział w Z. R., zajm ując sta
now iska kom endantów , prezesów  i vi- 
ceprezesów  Z. R. p rzy  czym G rupa 
Kaw. otacza sw oją opieką K oło U ła
nów  G rochow skich Z. R., którego 
kom endantem  jest członek G rupy  
Kaw. ZO R .

G R U PA  ARTYLERII
K om endant ppor. rez. W esołow ski 

Leopold, z-ca ppor. rez. Kościukie- 
wicz A nton i.

Stan ew idencyjny w yniósł 117 ofi
cerów i podchorążych  rez., do pracy 
zgłosiło się 50 oficerów  i podchor., 
frekw encja na w ykładach około  70 
proc.

W obec niem ożności uzyskania w 
roku  bież. koni do jazdy  m aneżowej, 
G rupa A rty lerii zw róciła sw oją całą 
uwagę na teoretyczne szkolenie u- 
czestników .

W ykłady  odbyw ają się co w torek 
i obejm ują zakres całkow itego w ysz
kolenia m łodszego oficera w polu .

G R U PA  M OTOROW A

K om endant kpt. s. s. K łodziński 
W ładysław .

G rupa pow stała w roku 1936, roz
poczynając sw oją działalność od u- 
rządzenia im prezy sportow ej p. n. 
„Pościg za balonem ” . Balonem  p ilo 
tow ał znany sportow iec kp t. B urzyń
ski, zaw odnikam i by li członkow ie 
G rupy  posiadający w łasne po jazdy  
mechaniczne.

Poniew aż G rupa nie mogła ogran i
czyć się ty lko  do członków  posia 
dających w łasne m otory , u rządzony  
został, w  porozum ieniu  z w ładzam i 
w ojskow ym i kurs szkoleniow y dla 
w szystkich oficerów  b ron i pancernej 
zrzeszonych w  ZO R .

W ykłady  odbyw ają się co piątek 
każdego tygodnia. Stan ew idencyjny 
40 oficerów , frekw encja na w ykładach 
40 proc.

Ponad to  G rupa M ot. organizuje 
kurs sam ochodow y teoretyczny i 
praktyczny dla w szystkich członków  
ZO R .

G R U PA  IN T E N D E N C K A

K om endant por. rez. R utka Jan.
G rupa pow stała w bież. roku  i 

zgrom adziła 33 oficerów  rez., człon
ków  Z O R . W ykłady  odbyw ają się co 
piątek każdego tygodnia. Frekw encja 
na w ykładach bardzo  duża, gdyż na 
zalecenia w ładz w ojskow ych, na w y
k łady  uczęszcza ponad to  przeciętnie 
około  150 oficerów  nie należących 
do ZO R ., — część tych oficerów , za
znajom iw szy się z pracam i i zadan ia
mi Z O R , złożyła już deklarację o 
przyjęcie w poczet członków .

G R U PA  SA N IT A R N A

K om endant płk. rez. Szczodrow ski 
H enryk , z-ca ppor. rez. M aciejewski 
A lo jzy .

G rupa urządziła specjalny kurs dla 
oficerów -lekarzy, na k tó ry  uczęszcza 
14 członków  Z O R , oraz 32 oficerów 
lekarzy, k tórym  w ykłady  te zostały 
zalecone przez Szefostw o Służby San. 
O K  N r. I. K urs korzysta  z pom ocy 
i u rządzeń C entrum  W yszkolenia Sa
nitarnego. W ykładow cam i są p ro fe
sorow ie W yższej Szkoły W ojennej i
C. W . S.

W YKŁADY OGÓLNE

Po za no rm alną pracą teoretycz
ną i p raktyczną w poszczególnych 
grupach, Z arząd  K oła urządził w 
om aw ianym  okresie 7 odczytów  z za
kresu ogólnej w iedzy w ojskow ej dla 
w szystkich członków  Z O R . W obec 
dużej frekw encji, jaką cieszą się p o 
wyższe w ykłady, odbyw ają się one w 
salach K asyna G arnizonow ego i sali 
odczytow ej D O K  N r. I, oddanych 
bezpłatnie na ten cel przez w ładze 
w ojskow e.

C harakterystykę ogólną p row adzo
nych w K omisji W . W . prac, m ożna 
zawrzeć w kilku  następujących sło 
w ach:

U czestnicy kursów  i ćwiczeń p rze
jaw iają żywe zainteresow anie stud io 
w anym i tem atam i, obsadzając bardzo  
licznie w ykłady, zajęcia i odczyty, 
w ykładow cy - oficerow ie armii czyn
nej prow adzą w ykłady  z całym p o 

święceniem i zapałem , p rzy  nastaw ie
n iu  na w skroś koleżeńskim , zd o b y 
w ając sobie uznanie i sym patie uczest
ników .

W  tych w arunkach, prow adzone 
przez Z O R  prace, poza mom entem 
doskonalenia i aktualizow ania w iedzy 
w ojskow ej oficerów  rezerw y m ają 
rów nież w ybitne znaczenie ze w zglę
du na zacieśniającą się w spółpracę z 
A rm ią C zynną.

Podniesienie poziomu dyspozycyjności
w związkach sfederowanych

Jest praw dą bezsporną, że dyspozy
cyjność, to  podstaw a sprężystego dzia
łania każdej organizacji.

Jeśli chodzi o Zw iązki sfederow ane, 
to  przez dłuższy czas spraw a dyspozy
cyjności członków  niektórych organ i
zacji pozostaw iała sporo  do życzenia. 
N a najw ażniejsze zebrania przybyw a
ło pięćdziesiąt, a lbo  sześćdziesiąt p ro 
cent członków  danej kom órki o rgan i
zacyjnej, reszta zaś, nie ty lko  nie sta
w iała się, lecz naw et nie uspraw iedli
wiała. swojej nieobecności.

D o w alki z tym  stanem  rzeczy, 
pierwszy w ystąpił Zw iązek O ficerów  
Rezerwy, k tó ry  z okazji o rganizow a
nia tak  zw. „apelów  rad iow ych” w pro
w adził przym us staw iennictw a pod 
grozą najsurow szych sankcji organiza
cyjnych.

W ślad za związkiem O ficerów  Re
zerw y, szereg innych Zw iązków  sfede
row anych rozpoczął w śród swoich 
członków  system atyczną pracę, nad 
podniesieniem  stanu dyspozycyjności.

G eneralną próbą, mającą w ykazać, 
jakie praca ta dała w yniki, by ły  zb ió r
ki m obilizacyjne i alarm ow e, zorgani
zowane przez poszczególne Związki.

W  tej chwili nie rozporządzam y je 
szcze dostatecznym  w ynikiem  liczbo
wym, jednak  na podstaw ie dotychcza
sowego m ateriału m ożna stwierdzić, że 
na ogół poziom  dyspozycyjności człon
ków  poszczególnych Zw iązków  znacz
nie się popraw ił i na terenie Stołecznej 
Federacji może być określony p rze
ciętną cyfrą 85%. A  więc na 100 człon
ków danego Związku, 85-ciu spełnia 
swój obow iązek i stawiło się do dyspo
zycji. swojej organizacji.

W yniki dotychczas zakom unikowane 
nam  przez Związki przedstaw iają się 
jak następuje:

Zw iązek Leg. Polskich — 95% .
Zw iązek Legionistów  Puław skich 

90%.
Zw iązek Sybiraków  — 87%.
Z w iązek O chotników  — 80%.
Zw iązek Ż ydów  o. uczestników  

walk. o N iepodległość — 80%.
Zw iązek O ficerów  Rezerw y — 90%.
Zw iązek Podoficerów  Rez. — 85%.
Zw iązek Inw alidów  W ojennych  — 

stan dyspozycyjności 53%, reszta cięż
ko poszkodow ani uspraw iedliw ili sw o
ją nieobecność.

Na szkoły dla dzieci osadników
zbiórka w dniu 3 maja

Z arząd  G łów ny Federacji PZ O O  
w ydał następujący okólnik  do zw iąz
ków  sfederow anych:
, W  porozum ien iu  z Komitetem 
G łów nym  O bchodu  3-go M aja i 
zb iórk i na D ar N arodow y  zaw iada
miamy Kolegów , że podobn ie  jak  lat 
ubiegłych i w roku  bieżącym  odbę
dzie się w całym kraju  zb iórka na 
rzecz Polskiej M acierzy Szkolnej, 
której zarów no p o trzeb y  jak i za
kres działania są aż nad to  dobrze 
w szystkim nam  znane.

W ażność działalności P. M. S. oce
niają w  zupełności najw yżsi dosto jn i
cy Państw a z G eneralnym  Inspekto
rem A rm ii M arszałkiem  Edwardem  
Smigłym -Rydzem, Prezesem R ady M i
nistrów , członkam i R ządu n a  czele. — 
W  Komitecie G łów nym  Z bió rk i b iorą 
udział w ojew odow ie, dow ódcy O krę
gów K orpusów , kuratorow ie O krę
gów  Szkolnych i szereg najw ybitn iej
szych przedstaw icieli społeczeństw a.

Pow odzenie Z b ió rk i zależy od po 
parcia jej przez najszersze sfery spo
łeczeństwa.

Z w racam y się przeto  do Pana P re
zesa z serdeczną prośbą o okazanie 
pom ocy i życzliwości dla tej świętej 
sprąw y i w ydanie do  organizacji b. 
w ojskow ych, skupiających się na te 
renie M u podległym  odezw y zaleca
jącej :

1. W spółudział w pracy organ izo 
wanej przez starostów  i zarządy kół 
M acierzy w miejscowych K omitetach 
O bchodu  3-go M aja i Z b ió rk i na D ar 
N arodow y.

2. Poparcie zbiórki przez złożenie 
osobistej, chociażby najskrom niejszej 
ofiary.

O d w yników  zbiórki zależy zm niej
szenie tragedii nie m ających szkoły 
dzieci osadników  w ojskow ych i p o 
większenie szkół pow szechnych na 
Kresach.

O w ydanych zarządzeniach pro-si- 
my zaw iadom ić nas do dnia 30 kw ie
tn ia  r. b . —- W ynik i zbiórki, w w y
padku  o ile zarząd , którem u Pan P re
zes przew odniczy, w ystąpi sam odziel
nie — prosim y podać nam  d(o dnia 
10 maja r. b.

Paczki żywnościowe 
dla bezrob. kombatantów

W  porozum ieniu  z lokalnym  K om i
tetem Pom ocy Zim owej, Sekcja K ul
turalno-Społeczna Federacji, p rzystę
puje w dniach 5 i 6 b. m. do  rozdaw 
nictwa paczek żyw nościow ych, zaw ie
rających suchy prow iant na 15 dni.

Paczki w liczbie 600 rozdaw ane b ę 
dą w lokalu  G ospody  w A l. Jerozo
limskich, tym bezrobotnym  i czasowo 
zatrudnionym  b. kom batantom , k tórzy  
wykażą, się kartam i żyw nościowym i, 
w ydanym i im przez Związki.

N nad to  dawane będą bony na węgiel.

Stołówka Legii 
Inwalidów Wojennych

W  dniu  11 lutego 1937 r. została 
otw arta stołów ka Legii Inw alidów  
W ojennych W . P. w W arszaw ie w lo 
kalu w łasnym  przy ulicy M ałej N r 2 
m . 1.

W  stołów ce tej w ydaje się obiady 
jednodaniow e w cenie 25 groszy. Z 
obiadów  korzystać mogą wszyscy b. 
kom batanci.

Celem tej akcji jest przyjście z po 
mocą niezam ożnym  kolegom  inw ali
dom , jak  rów nież wszystkim innym b. 
żołnierzom .

MIŁY D O W Ó D  PAMIĘCI KSIĄŻĘCEJ PARY HOLENDERSKIEJ
Po w yjeździe Książęcej pary  h o 

lenderskiej z Polski, otrzym ało P o l
skie B iuro P odróży  O rbis pism o z dn. 
20 lutego z kancelarii Książęcej w H a
dze w języku francuskim .

Z  polecenia Ich W ysokości K ró
lewskich, K siężny Ju liany  H o len d er
skiej i Księcia B ernarda H o len d er
skiego, Lippe-Biesterfeld, w yrażono 
w tym piśmie „Polskiem u N aro d o 
wemu B iuru  P odróży  O rbis podzię
kow anie za życzenia pow italne, oraz

usługi, oddane Ich Królew skim  W y
sokościom  w czasie ich p o by tu  w 
Polsce”.

List stanow i m iły dow ód pamięci o 
Polskim  Biurze P odróży  O rbis, które 
w porozum ieniu  z holenderskim  b iu
rem Lissone-Lindem an w spółdziałało 
w organizow aniu  p o by tu  Książęcej 
pary  w Polsce i p rzy  okazji w yjazdu 
D osto jnych G ości w ręczyło im pa
m iątkow y podarek .



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Nasze patrole w II Marszu Narciarskim Zułów—Wilno

P atro l Podokręgu  Z . R. W ilno — zdo 
byw ca 4 miejsca w m arszu Z ułów  — 
W ilno. S to ją: Pim picki, Lisiecki, Pie- 

n iu ta i B urda.

Jeżeli cofniem y się m yślą wstecz i 
głębiej w nikniem y w działalność Zw. 
Rezerw istów  O. K. V III to  zauw aży
my, że bilans tej pracy jest całkow i
cie dodatn i. Rezerwiści pom orscy 
w ysunęli się na jedno  z czołow ych 
miejsc w ogólno-polskim  ruchu orga
nizacyjnym  armii rezerwow ej.

A kcja rozw ojow a Z w iązku R ezer
wistów  idzie zasadniczo w dw óch 
głów nych k ierunkach : 1) w yszkole
nie rezerw , 2) p racy  świetlicowej i 
w ychow ania obyw atelskiego,

W  dziedzinie w yszkolenia p rzep ro 
w adzono koncentrację i większe re jo 
now e ćwiczenia polow e w  kilku  o- 
środkach, a m ianow icie: w Skarsze
wach z udziałem  pow iatu tczewskie
go, kościerskiego, starogardzkiego. 
W Parchanie pow . inow rocław ski, w 
C hojnicach, w Chełm nie, w Sępólnie 
z udziałem  pow iatów  w yrzyskiego, 
tucholskiego, chojnickiego, ponad to  
ćwiczenia w Kołach w edług p rogra
mu.

P onadto  Zw iązek Rezerw istów  b ie

rze udział we w szystkich przejaw ach 
życia społecznego, państw ow ego i n a 
rodow ego.

N iezależnie od tego odby ły  się we 
w szystkich pow iatach odpraw y i z ja
zdy w spraw ach organizacyjnych, 
w yszkolenia i w ychow ania obyw atel
skiego i innych.

Praca Z. R. odbyw a się w trzech 
w arsztatach: w świetlicy, strzelnicy i 
na placu ćwiczeń, a więc zasięgiem 
swym obejm uje w całości zadanie re
zerw isty - obyw atela. O dczyty, poga

Zw iązek Rezerw istów  w yznaczył do 
udziału  w tegorocznym  marszu Zułów  
— W ilno 4 patro le, a m ianow icie: pa
tro l O kręgu Śląskiego Z. R. z Koła 
w W iśle, p a tro l z O kręgu K rakow skie
go Z. R. z Koła w K rynicy , i dwa p a 
tro le  z P odokręgu  W ileńskiego Z. R. 
D uża odległość do W ilna i zw iązane 
z tym  znaczne koszta nie pozw oliły  na 
w ysłanie większej ilości zespołów . Te 
jednak , k tó re  tam  w yjechały by ły  ze
społam i p ierw szorzędnym i i dlatego 
sukces jaki w m arszu odniosły  jest 
bezsprzecznie zasłużony. Podajem y 
k ró tką charakterystykę każdego pa
tro lu :

PA TR O L  K O ŁA  Z. R. W ISŁA

Skład p a tro lu : kapr. rez. K owala R u
dolf, jako  dow ódca, oraz rez. M adzia 
A ndrzej, Pilch R udolf, Łukosz M ichał 
jak o  uczestnicy. W szyscy wyżej w y
m ienieni przeszli uprzednio  intensyw 
ną zapraw ę w W iśle, k tó rą  uzupełnili 
na terenie 'nizinnym  w okolicach W il
na, dokąd  na  kilka dni p rzed  marszem 
p rzybyli. W  samym m arszu uzyskali 
tak  w  pierwszym  jak  i w drugim  eta
pie najlepszy  czas, a w strzelaniu zdo 
byli się na doskonały  w ynik, trafiając 
4 strzałam i 3 głów ki. W  sumie w ynik 
ten zapew nił im pierwsze miejsce w 
klasyfikacji ogólnej, dając przew agę w 
stosunku do drugiego p a tro lu  ok. (20 
m inut. Patro l ten stanow i doskonały  
zespół i k lasą swą zb liżony  do słyn
nego patro lu  K ola Z. R. Istebna.

Jako  zwycięski zespół w  marszu 
zdoby ł pa tro l ten  4 nagrody  p rzechod 
nie oraz zaszczycony został poleceniem  
przew iezienia u rn y  z ziem ią zułow ską 
do  K rakow a i złożenia jej w hołdzie 
na Sowińcu,

P atro l Koła Z. R. W isła — tegorocz
ny  zwycięzca w m arszu Z ułów  — 
W ilno. Stoją od lew ej: mgr. L. Mo- 
ser, kapr. rez. Kowala, km dt patro lu , 
rez. M adzia, rez. Pilch, rez. Łukosz 
i p. L ipow czan opiekun patro lu .

PA TR O L  K O ŁA  Z. R. W IL N O

W  skład  p a tro lu  w chodzili koledzy: 
Pim picki M ieczysław, jako  d-ca p a tro 
lu, oraz Lisiecki W iktor, P ieniuta W ło
dzim ierz, i B urda Roman jako  uczest
nicy. Jako  zespół pa tro l ten  przedsta
w iał się doskonale i w ykazał bardzo  
w ysoką ambicję sportow ą, uzyskując 
w klasyfikacji ogólnej IV miejsce na 
p onad  70 zespołów  oraz III miejsce w 
klasyfikacji zespołów  cyw ilnych. R ó
w nież i w strzelaniu pa tro l ten  osiąg
nął doskonały  w ynik.

P A TR O L  K O ŁA  Z. R. K R Y N IC A
W  skład  patro lu  w chodzili koledzy: 

Skotnicki A nton i, jako  d-ca, oraz Ła- 
panow ski Stanisław, Łuszczewski Jó 
zef i Łapanow ski K sawery jako uczest
nicy. Jako zespół pa tro l ten z wszech 
miar doskonały  u trzym yw ał się przez 
cały czas m arszu w grupie czołowych 
patro li uzyskując ostatecznie dzięki 
wysokiej ambicji i doskonałym  umie
jętnościom  narciarskim  zaszczytne VII 
miejsce w klasyfikacji zespołów  cyw il
nych.

PA TR O L P O W IA T U  Z. R.
W IL N O  -  TR O K I

Patrol ten mimo należytego przygo
tow ania do m arszu odpad ł po p ierw 
szym etapie w skutek nagłego zachoro
wania jednego z uczestników . Reszta 
zaw odników  biegła z 'N iem enczyna do 
W ilna w grupie uczestników  indyw idu

alnych. Kol. W isełka Andrzej z K oła 
Z . R. w W iśle uzyskał w grupie za
w odników  indyw idualnych miejce I z 
czasem poniżej godzin 9. D oskonały  
ten zaw odnik  budził na trasie pow sze
chne zdum ienie przez swój b łyskaw i
czny bieg ;i niezw ykłą spraw ność tech
niczną.

Zwycięstwo Związku Rezerwistów w zawodach 
patrolowych w Zakopanem

Jah pracuje Związek Rezerwistów na Pomorzu

O rganizacja nasza więc uzyskała w 
b. r. n iespotykaną suprem ację w bie 
gach patro low ych o cnarak te ;re  w oj
skow ym . N ie było  bowiem tego ro 
dzaju  zaw odów , w k tórych by  Z w ią
zek Rezerw istów  został pokonany . 
W szędzie zwyciężaliśm y, zdobyw ając 
jednocześnie miejsce trzecie oraz dal
sze dobre miejsca w klasyfiKacji o- 
góinej. Sukcesy te oczywiście za
wdzięczam y nie ty lko  samym zaw ód 
nikom , ale rów nież i precyzyjnem u 
przygotow aniu  się zespołów  do tych 
marszów, do czego Z arząd  G łów ny 
21. R. p rzyk ładał w ielką wagę

Z ebrani członkow ie Koła Z. R. K atowice — Ligota oraz przedstaw iciele m iejscowych organizacyj na w alnym 
zebran iu  w dniu  7 .II1.37 r. Siedzą od praw ej : 5) p . D ługiewicz Franc. — prezes Żarz. G rodzk., 4) p p o r.-Jó ź - 
w iak Jan  — Prezes K oła Z . R. K atowice — Ligota, 3) po r. Sękiewicz — K om endant G rodzki, 2) p. D ługiewi- 

czowa — przedstaw icielka R. R. Załęże, 1) p. mec. T yrka — ref. wych. obyw . Z arządu  grodzkiego.

Rezerwiści sandomierscy wobec zagadnień gospodarczych
W obec zapow iedzi p. wiceprem iera 

inż. Kwiatkow skiego stw orzenia prze
m ysłow ego okręgu centralnego w San- 
dom ierszczyźnie, m iejscowy Związek 
Rezerw istów  zw ołał zebranie między- 
organizacyjne, ażeby zapoznać z tym 
projektem  wszystkie pokrew ne organi
zacje. N a zebraniu  tym obecni by li: p. 
burm istrz m iasta Sandom ierza A . Mu- 
sielski oraz poseł na Sejm dr. St. K raw 
czyński, k tó rzy  udzielili bardzo  cen
nych inform acji i w yjaśnień do refera
tu, w ygłoszonego przez ref. w. ob. K o
ła Z. R. w Sandom ierzu kol. J. Baczyń
skiego. Pod  koniec zebrania wszystkie 
reprezentow ane na nim zrzeszenia w y
raziły  podziękow anie Zw iązkow i Re

zerw istów  za inicjatyw ę zw ołania tak 
pożytecznego zebrania i uchwalili 
w spólną rezolucję, dotyczącą zamierzeń 
R ządu w k ierunku uprzem ysłow ienia 
Sandom ierszczyzny nast. treści.

— Zapow iedź R ządu przez usta Pa
na W icepremiera i Ministra Skarbu inż. 
Engeniusza K w iatkow skiego w sprawie 
inw estycyj i stworzenia ośrodka prze
m ysłow ego w itam y z wielką radością. 
W ierzym y głęboko, że  praca i staranja 
R ządu naszego, idące iv kierunku  roz
budow y naszego życia gospodarczego 
podyktow ane są głęboką troską o dobro

N arodu  i Państwa, głęboką troską o 
spełnienie naczelnych zadań obrony  
O jczyzny  przed  najazdem wrogów na
szych, głęboką troską o to, aby naj
szerszym  warstwom ludności dać m oż
ność życia, zapewnić w szystkim  oby
watelom prawo do pracy i zarobko
wania.

— W ierzym y  głęboko, że  twórcza 
m yśl R ządu, w ypowiedziana przez usta 
Pana Wicepremiera, w yda w  niedale
kiej przyszłości błogosławione owoce, 
zaprowadzi nas do szczęśliwego i lep
szego jutra przyszłości.

Patrol K oła Z. R. w K rynicy. Stoją: 
mgr. L. M oser, Skokucki, Łuszczew
ski, Łapanow ski St. i Łapanow ski Ks.

Równolegle z marszem narciarskim  
Z ulów  — W ilno odbyw ały  się tego 
samego dnia w Zakopanem  zaw ody 
patro low e na trasie 18 km zorgani
zow ane p izez Z arząd  G łów ny Pocz
tow ego P. W . D o zaw odów  tych 
i rganizacja nasza przeznaczyła trzy 
patrole, w  tym' pa tro l Koła Z . R. 
Istebna oraz 2 patro le  z K oła Z . R. 
w Zakopanem . I na tym terenie od 
nieśliśmy bezapelacyjny sukces, a lbo 
wiem doskonały  patro l K oła Z. R. w  
Istebnej uzyskał I miejsce na 35 ze
społów , a patro l Kola Z. R. Z ak o p a
ne Iii miejsce.



danki z dziedziny uśw iadom ienia o- 
byw atelskiego, w spólne życie tow a
rzyskie, jak zabaw y, gry, p rzedsta
w ienia, kursy  w ieczorne, obchody  
rocznic narodow ych, w spólny  op ła
tek, św ięcone — oto w spółczynniki 
życia grom adzkiego, k tóre  jednostkę 
w iążą z ogółem w jedną zw artą i 
krzepką więź społeczną i obyw atelską.

W yszkolenie rezerw y i akcja o- 
św iatow o w ychow aw cza stanow ią 
trzon  program u pracy i życia zorga
nizow anego rezerw isty.

Z arząd  O kręgow y w ciągu roku  
k ład ł w ielki nacisk na  uspołecznienie 
rezerw isty p rzez: a) pobudzan ie  am 
bicji poszczególnych ogniw  organiza
cyjnych do w ykonyw ania bezintere
sow nych czynów  obyw atelskich, a
więc czy to  będzie pobudow anie d ro 
gi gm innej, czy w ysadzanie dróg
drzewam i, bądź  budow anie strzelnic 
i stadionów  sportow ych i t. p. I w tym 
k ierunku niejedno K olo, n iejedno o- 
gniw o przejaw ia daleko posuniętą
pom ysłow ość, że w spom nim y taki
fakt, jak ten, iż n iektóre K oła zbie
rały  kam ienie na polach, ażeby za 
uzyskane pieniądze, urządzić sobie 
świetlicę, lub  spraw ić rad io , gdy 
rozlega się po  Polsce hasło : wszyscy 
na Pom oc Zim ową — Z arząd  O krę
gow y w ydaje odezw ę, k tóra  w spół
czującym echem odbiła się nie ty lko
0 uszy, ale i o serce rezerw isty po 
m orskiego. Rezerwiści, oprócz tego, 
że sami sk ładają datk i na ten cel 
zbożny, b io rą  jeszcze udział w orga
n izow aniu akcji czy to  w pow iatach, 
czy to  po w ioskach i m iasteczkach.
1 trzeba stw ierdzić z całym poczuciem 
um iłow ania praw dy, że ta m obiliza
cja serc czujących w szeregach rezer
wistów  — nie zaw iodła.

Podsum ow aw szy z grubsza rezu lta t 
całorocznych w ysiłków  Z arządu  O- 
kięgow ego Zw. Rez. iO. K. V III, nie 
będzie rzeczą zbyteczną, jeśli w ysnu
jem y na najb liższą przyszłość szereg 
postu latów , narzucających się z n ieod
partą  siłą.

Żyjem y w czasach osobliw ych, w 
czasach w strząsanych raz po  raz w ul
kanam i pom ruków  w ojennych przy 
krw aw ym  akom paniam encie arm at na 
dalekim  od nas świecie. W chodzim y

niejako w ten pow ro tny  etap dzie
jów , dobrze słow iańszczyźnie zna
nych, gdy ro ln ik  orząc swą ziemię 
zatykał w  skibę miecz — czujnym  
okiem  żuraw ia, spoglądając ku  w ro 
giej sąsiedzkiej ścianie.

H isto ria  się naw raca. W śród pracy 
pow szechnej nie w olno nam  zapom i
nać, że ta  w łaśnie czujna gotow ość 
jest najskuteczniejszą gw aran tką n a 
szej niezawisłości gospodarczej i p o 
litycznej. A le choć h isto ria  się zmie
n ia  i pow tarza, jedna  przecież n ie
odm ienna pozostaje praw da, że p o 
stawa narodu , że jego duch opance
rzony  stalow ym i nerw am i jest obok 
m aterialnego przysposobien ia  zb ro j
nego, najw iększym  w spółczynnikiem  
każdej w ygranej, najtrw alszym  p ak 
tem bezpieczeństw a.

I tego ducha w yrabiać m usim y w 
zw artych szeregach uśw iadom ionej, 
pełnej cnót obyw atelskich szkole re
zerw isty polskiego. Zw iązki Rezerw i
stów  są organizacjam i o kapitalnej 
treści ogólno-państw ow ej i n a ro d o 
wej. Ich sens, ich logika, ich zmysł 
sam oobrony, ich instynkt sam ozacho
wawczy — to są w artości, k tórych 
wypaczać nie w olno. A  w ypaczam y tę 
żołnierską — obyw atelską ideę przez: 
karygodną opieszałość w  zasilaniu 
szeregów  tej organizacji oraz przez 
zatom izow anie organizacyjne, tak w 
Polsce chorobliw e.

Ten schorzały przerost organizacyj 
w Polsce rozpyla  siły  narodu , ham u
je i uniem ożliw ia pracę, osłabiając 
jej w yniki.

Jak  jedno  jest niebezpieczeństw o, 
tak jedna scem entow ana pow inna być 
potęga to  niebezpieczeństw o zw al
czająca.

Zw iązek Rezerw istów  jest tą pow 
szechną organizacją narodow ą, iktó- 
ry  pow inien skadrow ać wszystkie 
zdrow e siły społeczeństw a. O rdynek  
armii rezerwow ej musi się tak  w yd łu 
żyć, iżby się stał żelazną gw arancją 
naszej niepodległości na zew nątrz, a 
na w ew nątrz granitow ym  fundam en
tem w ielkom ocarstw ow ego rozw oju 
Państw a i N arodu .

W szyscy rezerwiści do szeregów 
Zw iązku Rezerwistów.

(eles).

W  dn. 31 stycznia b . r. odbyła  się 
w P ionkach inspekcja Z arządu  P o
w iatow ego Z . R. pow . Kozienickiego 
przez K om endanta O kręgu N r. 1 
M azow ieckiego p. m jr. Suchanka.

Spraw ozdania z działalności za
rządu  za r. 1936 złożył prezes Pow ia
tow ego Z arządu  p. dyr. Jan  Prot, 
spraw ozdanie kasow e w  zastępstw ie 
nieobecnego skarbn ika II yiceprezes 
p. W ł. Kowski, oraz K om endant Po-

Inspekcja w Pionkach
w iatow y ppor. rez. M. Z ieliński i z-ca 
ref. wych. obyw atelskiego por. Sieńko.

Ze złożonych spraw ozdań w ynika, 
że mimo znacznych trudności, dzięki 
w prow adzeniu  now ych form  organi
zacyjnych w postaci naw iązania stałe
go kon tak tu  z wszystkim i Kołami 
Z. R. przez w yznaczenie z ram ienia 
K om endy Pow iatu, op iekunów  Kół 
spośród  oficerów  Zw iązku, poszcze
gólne K oła w ykazują bardziej w zm o
żoną działalność.

Inspekcja K om endanta O kręgu p. mjr. Suchanka w dn . 31.1.37r. O d lewej 
siedzą: ppor. rez. Z ieliński M. kom endan t pow iatow y, p. dyr. P ro t Jan  — 
prezes Zarz. pow ., m jr. Suchanek —kom endant O kręgu N r. 1, p. W ł. 
Kowski — Il-gi w iceprezes, po r. S ieńko — z-ca ref. wych. obyw ., mgr. D zi
kow ski Z. — ref. pras. prop., ppor. Jakubow ski A . — sekretarz zarz. pow. 

ppor. D ąbkow ski J. z-ca kom endanta pow iatow ego.

Z Powiatu Gostyńskiego
D n. 14 lu tego r. b . odby ło  się w 

świetlicy w spólnej Z . R. i Z . S. d o ro 
czne zebranie K oła Zw. R. w Poniecu 
(pow . G ostyński). Po zagajeniu i p o 
w itaniu członków  Z arządu  Pow iatow e
go nastąpiło  odczytanie h o łd u  H etm a
nom  i W odzom  N aro d u  przez pre
zesa K ola kol. Langego W ładysław a, 
k tó ry  przedstaw ił w szczegółowym  
spraw ozdaniu  całokształt prac Z arzą

du za ubiegły  ro k  spraw ozdaw czy. Z 
treściw ych spraw ozdań prezesa i p o 
szczególnych referentów  w ynika, że 
praca K ola była intensyw niejsza jak 
w roku  ubiegłym , udział członków  w 
zajęciach św ietlicowych i n a  zb ió r
kach K oła liczniejszy. Z  im prez u rzą
dzonych przez K oło należy  w ym ie
nić przedstaw ienie am atorskie po łą
czone z zabaw ą taneczną, k tóre to

im prezy p rzyniosły  n a  rzecz m iejsco
wego K om itetu Pom ocy Zim owej dla 
bezrobo tnych  czystego zysku 51 zł. 
65 gr. W aine zebranie uchw aliło b u d 
żet i p lan  pracy na rok  1937—38 oraz

w ybrało  kol. K lopockiego Szczepana 
na członka Z arządu.

Przed w alnym  zebraniem , prezes 
Z arządu  Pow. Z . R. ko l. dr. Bigo w 
tow arzystw ie sekretarza kol. Klugego 
przeprow adził inspekcję Koła.

Rozwój Koła Z. R. w Krotoszynie
Koło Z . R. w  K rotoszynie odby ło  

p lenarne zebranie swych członków  
we w łasnej świetlicy na Zam ku-Par- 
kow ym . Z ebran iu  przew odniczył p re
zes K oła po r. H . B uchta. N a  zebra
nie to  p rzyby li licznie członkow ie 
K oła, k tó rzy  z w ielkim zain teresow a
niem w ysłuchali referatu , w ygłoszo
nego przez p. kpt. M edyńskiego na 
tem at: „O chrona tajem nicy w ojsko
wej i zwalczanie szpiegostw a”. Z eb ra
nie to  św iadczyło o dużym  zaintere
sow aniu członków  K oła pracam i Z . R.

B ardzo w ażnym  czynnikiem  ro z 
w oju tego K oła jest uzyskanie w łasnej 
świetlicy, k tóra otw arta jest codzien

nie od godz. 17 do 21 zarów no dla 
członków  Z. R., jak i d la w prow adzo- 

. nych sym patyków  lub  gości, p ragną
cych z niej korzystać.

Już pierwsze zebranie w  nowej 
świetlicy, n a  k tóre przyby li wszyscy 
członkow ie w raz z rodzinam i, w yka
zało żyw otność organizacji, a w obec 
wciąż w zrastającej frekwencji, obecna 
świetlica na Zam ku Parkow ym  oka
zała się za szczupła i Z arząd  K oła 
czyni starania w k ierunku  osiągnię
cia jeszcze większej świetlicy, k tó ra  
by łaby  dostępna dla całej okolicznej 
ludności.

Ślubowanie nowych członków Z. R. w Brześciu n/B
K oło Z. R. w Brześciu, w obec sta

łego p rzypływ u now ych członków , po 
ukończeniu okresu próbnego, zorga
nizow ało uroczystość złożenia ślubo 
w ania organizacyjnego.

N a program  uroczystości złożyło 
się: odegranie hym nu narodow ego 
przez w łasną orkiestrę dętą, zagajenie 
zebrania przez prezesa kol. M. Po
pław skiego, odczytanie H o łd u  W o
dzom  N arodu , odczytanie D ziesię

ciorga P rzykazań Polskiego Rezerw i
sty, odebranie od now oprzyjętych 
członków  przepisanego statutem  ślu
bow ania oraz przem ówienie kol. mgr. 
St. Zaw adzkiego n. t. Z ałożeń ideo
wych i organizacyjnych Z. R.

Po zakończeniu zebrania odbyła 
się część koncertow a, podczas której 
zespoły  K oła Z . R. odegrały  i od 
śpiew ały szereg m clodyj narodow ych 
i w iązanek pieśni legionow ych.

Zebranie towarzyskie Koła Z. R. w Łańcucie

Z arząd K oła Z. R. w Łańcucie, prag
nąc zacieśnić w ięzy koleżeństw a pom ię
dzy swymi członkam i, zorganizow ał w 
swej świetlicy zebranie tow arzyskie.

P rzy w spólnym  stole zasiedli p rzed
stawiciele w ojska, duchow ieństw a i ad 
m inistracji państw ow ej, jak rów nież 
przedstaw iciele pokrew nych stow arzy
szeń.

N a zebraniu  tym w ygłosił przem ó

wienie prezes Z arządu  Pow iatow ego Z. 
R. p. star. Bogusław ski, oraz referent 
w ychow ania obyw atelskiego kol. Ożo- 
ga, po czym zebrani sasiedli do skrom 
nej w ieczerzy żołnierskiej. W ieczór ten 
by l u rozm aicony odśpiew aniem  w iąza
nek pieśni żołnierskich.

N a miłej pogaw ędce z w łasnych 
przeżyć bojow ych każdego z członków  
w eteranów  zakończono to  miłe zeb ra
nie tow arzyskie.

Zjazd prezesów Podokręiu Stanisławowskiego
W  ostatnich dniach lutego b. r. o d 

by ł się w Stanisławow ie Z jazd  Preze
sów Podokręgu  Stanisław ow skiego Z. 
R. po d  przew odnictw em  prezesa kol. 
Kaczm arczyka.

Z  w ładz m iejscowych obecny by ł 
w ojew oda Stanisław ow ski p. gen. P a
sławski. W ładze centralne Z. R. rep re
zentow ane by ły  przez: przedstaw iciela 
Z arządu  G łów nego dr. Edm unda W ie- 
lińskiego, przedstaw iciela K om endy 
G łów nej w osobie ppłk. dypl. R udolfa 
Jagielskiego oraz delegatkę R ady 
G łów nej R. R. p. Szulakow ską Janinę.

N a zjeździe reprezentow ane by ły  na
stępujące pow iaty: D olina, K ałusz, K o
łom yja, Kosów, N adw orna, R ohatyn, 
Stryj, Ż ydaczów , H orodenka, Śniatyń, 
Tłum acz i Stanisławów .

Po zagajeniu i oddan iu  ho łdu  W o 
dzom  N arodu , w ysłuchano spraw ozdań 
prezesów  z pracy organizacyjnej i akcji 
wych. ob. w  poszczególnych pow ia
tach. Ze spraw ozdań tych w ynika, że 
Z. R. pracuje w w oj. Stanisławow skim  
w w arunkach w yjątkow o trudnych . 
G łów ną bolączką jest b rak  inteligencji 
polskiej dla prac społecznych, odczu
wa się także brak  dostatecznej ilości o- 
ficerów rezerwy.

Pom im o tak trudnych  w arunków  te
renow ych, organizacja Z. R. rozw ija 
się pom yślnie, dow odem  czego jest 
stopniow e lecz system atyczne reali
zow anie program u w ych. obyw atel. 
Jako  przyk ład  czynów  obyw . m ożna 
zacytować rozpoczęcie budow y D om u

Rezerw istów  w K ołom yii, z w łasnych 
funduszów  i zapom ocą pracy człon
ków  Z. R. Z nam ienny jest także fakt, 
że miejscowe władze Ż. R. nie sko
rzystały  z p roponow anych  im poży 
czek budow lanych , a w olały oprzeć 
realizację swego czynu na w łasnych 
funduszach i na zaofiarow anej d o 
brow olnie przez rezerw istów  robo- 
ciżnie.

W yżej przytoczone m om enty p o d 
niesione by ły  przez gen. Pasław skie
go w jego przem ów ieniu, w którym  
podkreślił, że Zw  Rezerwistów 
jako  organizacja w ypróbow ana w 
ciągu dziesięcioletniej p racy obyw a- 
telsko-państw ow ej, w tych trudnych  
w arunkach jest najaktyw niejszym  
czynnikiem  ładu  i po rządku  pub licz
nego.

Po przem ów ieniu p. generała P a
sławskiego delegat Z arządu  G łów ne
go dr. E. W ieliński m ówił o k o o rd y 
nacji p racy  obyw atelskiej wszystkich 
b ratn ich  organizacji i o konsolidacji 
n a ro d u  w myśl mowy N aczelnego 
W odza z m aja 1936 r. przypom inając, 
że Z jazd  odbyw a się w dzień m ają
cego nastąpić ogłoszenia deklaracji 
płk. A dam a Koca.

Po przem ów ieniu delegata Z arządu 
G łów nego, delegat K om endy G łów 
nej p. ppłk . dypl. Jagielski w ygłosił 
referat szczegółowy o spraw ach o d 
cinka kom endackiego, zaś w sp ra
wach R. R. mów iła delegatka R ady 
G łów nej R. R. insp. p. Szulakowiska.



Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
0  RESTAURACJI H A BSBU R G Ó W  

W A USTRII
W izyta niem ieckiego m inistra spraw  

zagranicznych von  N euratha  w A u 
strii dała pow ód do najbardziej fan ta
stycznych pogłosek. N a czoło ich w y
suw ano m. in. rzekom ą koncepcję n o 
w ego Paktu  Czterech, k tó ryby  obej
mować m iał Rzym  — W iedeń, Berlin
1 B udapeszt. W  niektórych) kołach p o 
litycznych przypisyw ano poza tym 
W łochom  pro jek t restauracji H ab sb u r
gów  w A ustrii.

Rzecz charakterystyczna, że koncep
cje, zw iązane z przyw róceniem  m o
narchii w W iedniu  znajdu ją  naw et p o 
pleczników  w śród austriackich sfer ro 
bo tniczych, uw ażających, że m onar- 
cia by łaby  jedynym  pow ażnym  gwa
rantem  w strzym ania fali ruchu nazi
stow skiego w kraju. W izyta ministra 
N eura tha , k tó ra  austriackim  w yznaw 
com idei narodow o-socjalistycznej dała 
asum pt do głośnych i tłum nych m ani
festacji, u tw ierdza ko ła  robotnicze w 
tego rodza ju  przekonaniu .

N iem cy, jak  w iadom o podp isa ły  z 
A ustrią  w lipcu ub. ro k u  w spólną de
klarację pokojow ą, sprow adzającą się 
do  uznania przez Rzeszę politycznej 
niezależności A ustrii. Spraw a A n- 
schlussu, to  jest połączenia się A ustrii 
i N iem iec w jeden  organizm  państw o
w y, została pozornie przekreślona. P o 
zornie — albow iem  w gruncie rzeczy 
n ieustanny  kryzys ideologiczny w A u 
strii nie usuw a bynajm niej procesu an- 
schlussow ego z p łaszczyzny austriac
kiego życia politycznego, ale odkłada 
go do  bardziej sprzyjających okolicz
ności. K oła austriackie, pragnące za 
w szelką cenę utrzym ać abso lu tną nie
zależność k ra ju , skłaniają się więc co
raz bardziei k u  m onarchii i to  tym  w ię
cej, im bardziej p o dobne  p lany  ocenia
ne są negatyw nie, a naw et ostro zw al
czane w Niemczech.

Z  racji p oby tu  m inistra N eura tha  w 
W iedniu  problem  restauracji H ab sb u r
gów, rzecz jasna, nie by ł w oficjalnych 
austro-niem ieckich rozm ow ach p o ru 
szany. W obec krążących na ten  tem at 
pogłosek odezw ał się we W łoszech 
au to ryzow any  i pow ażny głos czoło
w ego publicysty  reżimu, V irginio Gay- 
dy, k tó ry  na łam ach G iornale d  Italia 
stw ierdził expressis verbis: „Precyzu
jem y całkowicie jasno, raz na  zawsze, 
że W łochy  uw ażają problem  restauracji 
w  A ustrii jako  n ieak tualny  i niebezpie
czny” . Zm iana b y łab y  niebezpieczna, 
gdyż spow odow ałaby  now e zamieszki. 
B yłoby  pożądane, bv  w szystkie strony 
zachow ały spokój. Stw ierdzić należy, 
że A ustria, popierana_ przez Rzym i 
B erlin , nie p o trzeb u je ’ now ych tran s
form acji swego ustro ju  państw ow ego.

Z A  KULISAM I 
W EW NĘTRZNEJ POLITYKI 

W NIEM CZECH
N a odcinku spraw  niem ieckich duże 

zainteresow anie w zbudziło  orędzie nie
mieckiego duchow ieństw a katolickiego, 
ściślej zaś mówiąc dw a listy pasterskie 
b iskupów .

Prasa niem iecka „zgleischaltow ana” 
i karna niewiele na ten tem at pisała, — 
problem  jednak  w alki narodow ego so 
cjalizm u z Kościołem, m ający wielkie 
znaczenie tak  na w ew nątrz k ra ju  jak 
i zew nątrz, — zasługuje na uwagę.

K ulisy spraw y w yglądają następu ją
co.

Jeszcze w połow ie stycznia zw ołana 
została do F u ldy  nadzw yczajna konfe
rencja episkopatu  niem ieckiego, k tóra 
trw ała zaledw ie dw a dni. Komisja w y
konaw cza episkopatu, z łożona z k a r
dynała  B ertram a z W rocław ia, kar. 
Fau lhabera w M onachium , kar. Schul- 
tego z K olonii i b iskupa berlińskiego 
Preysinga oraz b iskupa G allena udała  
się następnie do Rzym u dla odbycia 
konferencji ze Stolicą A postolską.

P rzed zakończeniem  konferencji w 
Puldzie w tryb ie  dość nagłym , jak  
zresztą sądzić m ożna — nie bez w pły
w u czynników  politycznych Rzeszy, 
k tóre  spow odow ały  dość „szybkie z li
kw idow anie rozm ów , — episkopat n ie
miecki u łoży ł i zaakceptow ał dw a listy 
pasterskie, k tóre zostały  odczytane z 
am bon praw ie we wszystkich K ościo
łach w N iem czech /T y lko  w  niektórych 
dzielnicach jak np . Prusach W schod
nich nie dopuszczono do odczytania li
stu  episkopatu.

W  pierwszym liście zebrani w Ful- 
dzie b iskupi niemieccy pro testu ją  prze
ciwko niszczeniu szkolnictw a w yzna
niow ego i potęp iają  szkołę bezw yzna
niow ą, jako  środek — w edług ich 
określenia — „zduszenia chrześcijań
stwa w narodzie niem ieckim ”.

W  drugim  liście b iskupi niemieccy 
w skazują na to , że k onko rda t ze Sto- 
cą A postolską, ogłoszony przez rząd 
Rzeszy jako  ustaw a państw ow a, gw a
ran tu je  katolikom  w olność sum ienia, 
w obec czego w szelki ucisk na tym polu  
godzi w konkordat, a eo ipso w... u sta
wę Rzeszy.

Cechą charakterystyczną obu  tych li
stów  pasterskich jest zdecydow any ton 
o raz  — co w Niem czech dzisiejszych 
należy do rzadkości — w skazyw anie 
na panujący  ustrój jako  na „w roga ko 
ścioła i w iary  kato lick iej” .

N atężenie w alki pom iędzy kościołem  
katolickim  w Rzeszy a ruchem narodo- 
w o-socjalistycznym  znajdu je  swe uza
sadnienie w szeregu faktów . W  B aw a
rii w  W irtem bergii, zwłaszcza zaś w 
centrum  połudm ow o-niem ieckich kato 

lickich krajów , w M onachium , pod  
wpływ em  akcji organów  państw ow ych 
i party jnych szkolnictw o w yznaniow e 
praw ie zupełnie zostało  zniesione, bądź 
też jest w stadium  całkowitej likw ida
cji. Stąd głów na uw aga kierow niczych 
kó ł Kościoła katolickiego zw rócona 
jest na obronę szkolnictw a w yznanio
wego i ona to  niew ątpliw ie stanow iła 
głów ny przedm iot narad  episkopatu 
niem ieckiego z A posto lską Stolicą w 
Rzymie.

n i e i n t e r w e In c y j n a  
KONTROLA W HISZPA NII

N a froncie hiszpańskiej w ojny  d o 
mowej szereg lokalnych w alk nie zw ia
stuje rychłego zakończenia działań w o
jennych. W  tych w arunkach jddyne no- 
vum, zupełnie konkretne i o treści w y
m ownej zarysow ało się na tle prac K o
m itetu N ieinterw encyjnego w L ondy
nie.

Jak  to  by ło  do przew idzenia, w nio
sek sowiecki, co do b lokady , czy też 
„kon tro li” granic hiszpańskich przez

zainteresow ane m ocarstw a, celem zrea
lizow ania zasad nieinterw encji, — był 
w nioskiem  raczej dem onstracyjnym . 
G dy  przyszło do podziału  stref ko n 
tro lnych  pom iędzy w ojenne flo ty  p o 
szczególnych państw  i gdy Sowietom 
w yznaczono odcinek po zachodniej 
stronie H iszpanii, na w odach zatoki 
Biskajskiej, rząd  sowiecki, za wszelką 
cenę dom agający się p rzyznania mu 
praw a kon tro li u  brzegów  hiszpańskie
go M aroko, w ogóle z udziału  w k o n 
troli... zrezygnow ał. Miejsce jego za
ję ły  W ielka B rytania i Francja oraz 
W łochy.

N ie trzeba oczywiście przesadzać, 
ani też nie doceniać znaczenia kontro li, 
k tó ra  dotyczyć będzie od tąd  jakości 
transportów , idących do portów  H isz
panii. Przypuszczać jednak  m ożna, że 
przyczyni się ona ty lko  do ...podroże
nia cen am unicji i m ateriału w ojenne
go, dostarczanego przez poszczególne 
państw a dla obu  w ojujących w H isz
panii stron.

Jan Szczęsny.

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W KRAJU

■— W  Białow ieży rozpoczęło się d ru 
gie z rzędu polowanie reprezentacyjne, 
w którym  na zaproszenie P. Prezyden
ta Rzplitej wziął udział także prezydent 
Senatu gdańskiego A rtu r G reiser i syn 
regenta W ęgier p. Stefan H orthy , oraz 
ambasadorowie Francji, Stanów Zjedn. 
i poseł Rumunii.

— Pani M arszałkow a Piłsudska, jako  
przewodnicząca Komisji Rewizyjnej O- 
gólnopolskiego Komitetu Pomocy Z i
mowej B ezrobotnym , bawiła 3 dni w 
W ilnie, gdzie przeprow adziła lustrację 
działalności M iejskiego i W ojew ódzkie
go Komitetu Pomocy, oraz Komitetu 
na pow iat wileńsko-trocki.

•— W incenty Rzymowski zgłosił swe 
wystąpienie z Polskiej A kadem ii Lite
ratury.

— W  całej Polsce w ybuchł strajk 80 
tysięcy szewców-chalupników, których 
dobija obuwie, mechanicznie w ykona
ne i w yzysk pracy. D oszło do tego, że 
np. w Kałuszynie za w ykonanie pary 
obuwia chałupnik-szewc otrzym uje 60 
gr. Domagają się w prowadzenie obo
wiązkowych ubezpieczeń społecznych i 
umowy zbiorowej.

— Prezesem Z w iązku Izb i O rgan i
zacji R olniczych R. P. został w ybra
ny w łościanin ze wsi Piaski (pow. 
Jędrzejów ) poseł P io tr Sobczyk. U- 
p rzednio  prezesem  Z w iązku by ł obec
ny senator K. Fudakowiski, a na
stępnie obecny wicemin. skarbu  K. 
M orawski.

— W  państw ow ej w ytw órni prochu  
w Pionkach w ybuchł pożar, spow o
dow any zapaleniem  się zapasów  p ro 
chu p rzy  ich sortow aniu . P rzy  w y
buch 20 osób odniosło  ciężkie rany 
skutkiem  silnych poparzeń .

— W  W arszaw ie zaw ieszono 
„D ziennik P o p u la rn y ”, z pow odu 
szerzenia haseł w yw rotow ych. 14-tu 
w spółpracow ników  tego w ydaw nictw a 
zostało aresztow anych po  rewizji w 
ich m ieszkaniach, k tó ra  u jaw niła u 
nich kom prom itujące m ateriały  ko 
m unistyczne, jak  odezw y wzywające 
do pom ocy dla czerw onej H iszpanii.

SPRAW Y POLSKIE 
ZA G R A N IC Ą

— W  Paryżu odbyła się uroczystość 
otwarcia katedry, poświęconej dziejom 
wojskowości polskiej i armii polskiej. 
K atedra ta utw orzona została przez Pol. 
ską A kadem ię U m iejętności, k tó ra  p o 
w ierzyła prow adzenie w ykładów  gene
rałow i Faury , b. dyrektorow i nauk w 
W yższej Szkole W ojennej w  W arsza
wie. W ykładow cam i będą także 2 po l
scy oficerow ie: mjr T eslar i rtm. D zie
wanowski.

N a  otwarciu przem awiał gen. Faury, 
który  przedstaw ił syntezę postaci M ar
szałka Piłsudskiego jako  znakom itego 
W odza armii polskiej.

Program  nauk na rok bieżący obej
muje organizacje wojska polskiego i 
w ojny 1920 r.

— Czeskie władze szkolne rozesłały 
do wszystkich szkół polskich w C ze
chosłowacji okólnik z zawiadomieniem 
nauczycielstwa, że mogą żądać popra

wy zniem czonego, zm adziaryzow anego 
lub spolszczonego nazwiska na nazwi
sko o brzm ieniu czeskim.

Jeden z czeskich dzienników  „O- 
strow sky D elnicky D enik” został skon
fiskowany za artykuł, stwierdzający ko
nieczność napraw ienia krzyw d i zała t
w ienia postu latów  ludności polskiej 
w C zechosłow acji.

ZA G R A N IC Ą
W  Turczańskim  Sw. M arcinie pe

wien bezrobo tny  Słow ak K arol C hlu- 
pań, popełnił sam obójstw o z pow odu 
nędzy. W ydrapał się on na 42 m etry 
wysoki kom in miejscowej elektrow ni, 
w ygłosił do zebranych tłum ów  prze
mowę, w 'której oskarżał C zechów  i 
rząd  praski, tw ierdząc, że oni są w in
ni tej nędzy, jaka obecnie istnieje na 
Słowaczyźnie.

Po przem owie, zeskoczył z w ierz
chołka kom ina, ponosząc śmierć na 
miejscu.

— W  jednej z w ęgierskich kopaln i 
węgla w ybuchł strajk  265 górników , 
k tó rzy  rozpoczęli głodów kę dla p o 
parcia swoich żądań  podw yżki płac.

— Dwaj m inistrow ie francuscy: 
Langrange (sport) i C ot (lotnictw o) 
podczas pod róży  inspekcyjnej po  Sa
baudii zostali przez law inę odcięci od 
św iata w  pew nej wsi alpejskiej na  w y
sokości 1.800 m. 100 strzelców  p racu
je nad  odkopaniem  drogi. (M inister 
C ot baw ił swego czasu w Polsce i 
zw iedził kilka centrów  federacyj
nych).

—- Sowiecki K om isariat Ludow y 
spraw  w ew nętrznych postanow ił w y
dalić z granic k ra ju  10-ciu obyw ateli 
niem ieckich, aresztow anych p o d  za
rzutem  nielojalności w  obec państw a 
sow ieckiego. Są to  przew ażnie inży
nierow ie i technicy.

— W  M oskwie zm arł w w ięzieniu 
na atak  sercow y gen. W ito ld  Putna, 
b. attache w ojskow y am basady s o 
wieckiej w  L ondynie, aresztow any 
pod  zarzutem  w spółdziałania ze zwo 
lennikam i Trockiego!

A resztow any niem al rów nocześnie 
z P u tną szef G PU  Jagoda zeznania
mi swymi obciąża bardzo  pow ażnie 
w ielu w ysokich urzędników  K om isa
ria tu  spraw  zagranicznych, oraz d y 
plom atów  przebyw ających za granicą.

Zeznanie Jagody  w ypadły  zw łasz
cza bardzo  niekorzystnie dla b . re
dak to ra  „Izw iestij” B ucharina, k tó ry  
z Rykowem  i Rakowskim  stanie w 
kw ietniu p rzed  sądem  sowieckim.

— W  N orw egii aresztow ano szp ie
ga sow ieckiego B elgranena, k tó ry  
miał ta jną  radiostację w  T ana i n ad a 
w ał przez nią m ateriał szpiegowski, 
odb ierany  przez pew ien sowiecki o- 
k rę t strażniczy.

— Poniew aż zby t dużo W łochów  
pozostaje w  stanie bfezżennym, p ro 
ponow ane jest nałożenie na kaw ale
rów  specjalnych podatków . M agistrat 
w  T urynie  zam ierza w ydać szereg za
rządzeń, na mocy k tórych  niem al 
wszystkie zaszczytne stanow iska i h o 
norow e godności zarezerw ow ane bę

dą w przyszłości w yłącznie dla męż
czyzny żonatych.

B. m inister finansów  de Stefani o- 
głosił artykuł, żądający  w prow adze- 
dzenia we W łoszech obow iązku m ał
żeńskiego i potom stw a. W  tym  celu 
m ógłby być w prow adzony  specjalny 
podatek  spadkow y, stosow any zależ
nie od ilości dzieci, a naw et zupełna 
konfiskata m ajątku, dziedziczonego 
po starych kaw alerach lub  m ałżeń
stwach bezpłodnych .

N ależałoby  w prow adzić specjalny 
podatek  dochodow y nak ładany  na 
bezżennych lub  bezpłodnych . Z arzą
dzenia te w zm ocniłyby znacznie ro 
dzinę.

Podobnie  i G recja zatrw ożyła się 
zastraszającym  spadkiem  zaślubin . 
R ząd grecki opracow uje obecnie u- 
stawę, w której jest m. in. zastrzeżo
ne, że żaden m łodzieniec po uk o ń 
czeniu 25 la t nie będzie mógł być 
p rzy jęty  do służby państw ow ej, o ile 
się nie ożeni.

Już  teraz w ypow iedziały wszystkie 
u rzędy  pracę urzędnikom  kaw alerom  
pow yżej 25 lat, z tym , że imogą odzy
skać posady  o ile zobow iążą się w stą
pić w zw iązki m ałżeńskie w pew nym  
określonym  term inie. W szyscy inn i o- 
byw atele, k tó rzy  mogą żenić się, to 
zn. m ają pracę lub  m ajątek i od p o 
w iednie w arunki zdrow otne, będą 
obłożeni podw ójnym i podatkam i, o 
ile nie ożenią się w najbliższej p rzy 
szłości.

— R ząd w łoski zakazał swoim żo ł
nierzom , odkom enderow anym  na słu 
żbę w A bisynii, żenić się z tam tejszy
mi kobietam i. W  obec tego w ysłano 
do A fryk i specjalny parow iec, w io
zący 1.400 żon  oficerów, urzędników  
i robo tn ików  udających się do  swych 
mężów w A fryce. Jest fo zapoczątko
w anie rządow ej akcji kolon ialnej, m a
jącej na celu przede wszystkim  tw orze
nie w łoskich osiedli w  im perium  oraz 
zapobierzenia zw iązkom  m ieszanym  z 
A bisynkam i.

— O statni z rasów  abisyńskich, k tó 
ry  nie złożył ak tu  w iernopoddaństw a 
W łochom  i organizow ał przeciw  nim 
pow stania, zięć negusa, Ras D esta zo 
stał u jęty  i rozstrzelany. M arszalek 
G razian i polecił zw łoki jego p rze
wieźć do A dd is-A beby  i w ystaw ić je 
na w idok publiczny  na  rynku  miasta, 
aby  przekonać ludność tubylczą, że 
ostatn i przyw ódca partyzan tów  ab i
syńskich nie żyje.

— W ielka R ada Faszystow ska pod  
przew odnictw em  M ussoliniego uchw a
liła zrealizow ać plan  dalszego o d p o 
w iedniego zw iększenia w łoskich sił 
zbro jnych  oraz zm ilitaryzow ać w szy
stkie czynne siły n a rodu  od 18 do 55 
la t z periodycznym  pow oływ aniem  
roczników , podlegających m obilizacji.

— N a uniw ersytecie w  B ukaresz
cie doszło do aw antur rozpo lityko 
w anej m łodzieży, k tó ra  napadła na 
rektora, poran iła  go nożam i, a naw et 
obcięła mu ucho. R ząd  zam knął w szy
stkie un iw ersytety  na terenie całej 
Rum unii.



Program audycji
Od dn. 7 .III do 13.111 1937 r.

N iedziela dn. 7.III. — 8.00 A u d y 
cja po ranna. 9.00 N abożeństw o. 10.30 
P łyty . 12.03 K oncert rozryw kow y.
10.00 Pieśni ludow e. 15.30 „A udycja 
d la  w si” . 16.000 „M orw itan w p iosen
ce” . 16.30 „Pół godziny  m ando lin” .
17.00 K oncert sym foniczny. 19.00 „Z 
m ojego w arsz ta tu”. 19.20 K oncert ro z 
ryw kow y. 21.00 S łuchow isko p. t. 
„Eskem isja". 21.30 Recital fo rtep . La- 
zare Levy. 22.00 O rk. T. Seredyńskie- 
go. 23.00 M elodie taneczne.

Poniedziałek dn. 8.III. •— 6.30 A u 
dycja po ranna. 11.30 A udycja  dla 
szkół. 12.03 P ły ty . 12.50 Pogadanka.
15.15 K oncert rozryw kow y. 15.55 A u 
dycja d la  dzieci. 16.30 Transm . z Mię- 
dzynarodow oego K onkursu  im. C h o 
pina. 17.00 „T rzeba poznać rzeczyw i
stość” — odczyt. 17.15 K oncert so l.
17.50 Pogadanka. 18.50 „K ółka ro ln i
cze na p rzedw iośn iu” . 19.00 A udycja  
strzelecka. 19.30 K oncert rozryw kow y.
21.00 „Poeta i publiczność, wiecz. li
teracki. 21.30 Polska K apela Ludow a.
22.00 K oncert symf. 23.00 M el. tan. 

Wtorek dn. 9.III — 6.30 A udycja
po ranna. 11.30 A udycja  d la szkół.
12.03 O rk . salonow a. 15.15 W iązanki 
i pieśni operetk . 16.30 „Pieśni w 
d ia logu”. 17.00 „D ni pow szednie pań 
stwa K ow alskich”. 17.15 Recital fort. 
17.50. „List p en sjonark i” — m onolog.
18.10 „Sport w  m iastach i m iastecz
k ach” . 19.00 „D ysku tu jm y”. 19.20 
„Jak się po lka z polonezem  b iła ” .
20.15 K oncert sym foniczny. 22.30 „Lu
tn ia  P uszk ina”. 2.45 M uzyka taneczna.

Środa dn. 10.111. — 6.30 A udycja  
po ranna . 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 P ły ty . 12.50 Pogadanka. 15.15 
M ała orkiestra P. R. 16.10 O brazek 
słuchow iskow y z dzieciństw a Jana  
M atejki. 16.35 K oncert chóru  m ęskie
go „H asło” K. P. W . 17.00 „Walka 
ze szpiegostwem . 17.15 K oncert so li
stów . 17.50 „Rozm ow a ze St. W itk ie
wiczem ”. 18.50 P ogadanka. 19.00 „A- 
kadem ik Sm orgoński”. 19.20 M otyw y 
hiszpańskie w m uz. francuskiej. 19.55 
K oncert zesp. A lm ar i O tten . 21.00 
K oncert chopinow ski. 21.30 Z  tw ó r
czości kan tatatow ej J. S. Bacha. 2.15 
M ała O rk . P. R. 23.00 M elodie ta 
neczne.

Czwartek dn. 11.II I  — 6.30 A udycja  
po ranna . 11.30 P oranek  m uzyczny.
12.03 K oncert popu l. 15.15 K oncert.
16.20 „M arzec” — pogadanka dla 
dzieci. 16.35 M uzyka dla dzieci. 17.05 
O dczyt. 17.20 K oncert kam eralny. 17.50
19.00 .K siążka i w iedza” . 19.00 S łu
chow isko. „Prom eteusz szkow any” . 
19.55 K oncert rozryw kow y. 21.00 F i
nał III M iędzynarodow ego K onkursu  
im. Fr. C hopina. 23.00 M uz. lekka.

Piątek dn. 12.111 — 6.30 A udycja  
po ranna . 11.30 A udycja  dla szkół.
12.03 K oncert o rk  . m andolinistów .
12.50 P ogadanka. 15.15 K oncert ro z 
ryw kow y. 16.15 R ozm ow a z chorym i.
16.30 W iązanki m elod. film . 17.00 „Z 
sieciami na  m orze” . 17.15 F ranc. Schu
bert. 17.50 „Encyklopedia m ów iona”.
19.00 .Em igrant” . 19.20 „Z pieśnią po 
k ra ju ". 19.45 „O bój, rożek  i fag o t”, 
pogadnka. 20.00 F inał III M iędz. K on- 
kursup  im. Fr. C h o p in a”, ok. 22.00 
„K aprys k o b ie ty ” — skecz. !

Sobota dn. 13.111. —- 6.30 A ud . p o 
ranna. 11.30 „Śpiew ajm y” . 12.03 M uz. 
w łoska. 14.30 W esoła aud . d la  dzieci.
15.15 K oncert. 16.15 Z  u tw orów  A d . 
A dam a. 17.00 K oncert. 19.00 A duycja  
dla Polaków  z zagranicy. 19.30 „W io
sna w  Ita lii’ aud . muz. 21.00, K oncert.
22.00 .Lekarz p o d  nożem ” anto logia 
tekstów  satyrcznych” .

W Ś R Ó D  O B C Y C H  W O J S K
Z EG A R E K  M U Z Y C Z N Y  
D L A  PA D E R E W SK IE G O

N ow y  dow ód podziw u, jaki żywią 
A m erykanie1 dla sławnego kom pozytora 
polskiego J. I. Paderew skiego, zanoto
wać należy w zw iązku z 72 rocznicą u- 
rodzenia mistrza. W  czasie uroczysto
ści, która odbyła się w M orges (Szw aj
caria) specjalna delegacja b. kom batan
tów  polskich w A m eryce ofiarowała 
mu rzecz niezw ykłą specjalny zegar 
„m uzyczny” .

N a  platynowej tarczy, pokrytej 
emalią godziny są znaczone literami, 
które składają się na nazwisko „I. J. 
Paderew ski” . M inuty  zastąpione są kla
w iaturą z emalii. W  dw unastu odstę
pach pom iędzy godzinam i znajduje się 
12 fraz w yjętych z 12 kompozycyj, mi
strza. W skazów kę godzin m niejszą za
stępuje pióro, sym bol tw orzenia, więk
szą zaś batuta. N a sekundniku um iesz
czono napis: „Polska — Podole” , m ają
ce przypom inać strony rodzinne Pade
rewskiego. W  mniejszym kole na tarczy 
znajdują się nu ty  sławnego „M enueta” 
i globus jako  sym bol wszechświatowej 
sławy. Zegarek w ykonany jest ze złota, 
p latyny  i w ysadzony brylantam i i rubi-

K W IA T Y  F R A N C U SK IE  
N A  G R O B IE

ż o ł n i e r z a  n i e m i e c k i e g o

D o sekretariatu  F ID A C u  w Paryżu 
w płynęło  pism o p. H ow ard  W . T u r
ner, zamieszkałej w  F o rt D ogde, stan 
Iow a (A m eryka Półn.) z p rośbą, aby 
grób jej b ra ta  F ranza Schafera, żo łn ie
rza niem ieckiego, pochow anego na 
cm entarzu niem ieckim V erm andovil- 
lers, został w  dniu  jego urodzin , ozdo 
b iony  kw iatam i i w  ten sposób  uczczo
ny.

Sekretarz Federacji K om batantów  i 
O fiar W ojny  na okręg Somm y udał 
się natychm iast z p. M . Lefebre, d y 
rektorem  O pieki n ad  grobam i w ojen
nym i z O kręgu  Som m y w V erm an- 
dovillers, gdzie pokry te  śniegiem 
w znosi się 19.000 czarnych krzyżów , 
by  tam  spełnić p rośbę siostry poległe
go żołnierza-N iem ca.

N ie b y ła  to  żadna uroczystość, ale 
p rosty  odruch  serca, w  którym  prze
jaw ia się w ielkość serca Francji i uczu
cie b raterstw a, jakie ożyw ia starego 
„poilu” (w iarusa) Francji w  stosunku 
do tego, z k tórym  kiedyś w alczył.

N ie ma już zapór pom iędzy tymi, 
k tó rzy  by li kiedyś wrogam i.

P O L S K I  
SAMOCHÓD
dostosowany specjalnie do warunków pol
skich, budowany w Polsce rękami polskie

go robotnika, z polskich materiałów

P R O D U K T  
W Y T W Ó R N I  
S A M O C H O D O W E J

P A Ń S T W O W Y C H  
ZAKŁADÓW  INŻYNIERJI

„POLSKI FIAT”
M O D E L E
O S O B O W E

o małym i średnim lifrażu, 
lekkie c iężarówki i furgony.

M O D E L E
c ię ż a ro w e

MAGAZYNY;

M a r s z a łk o w s k a  152.  Chmielna 14,  W ierzb o w a  fi
U W A G A :  O k a z ic ie ic e  n in ie j sze g o  o g ło s z e n ia  

u d z ie la m y  w łe rm in ie  d o  1 kw ie tn ia  
r. b  raba tu  5 %

F U T R A
Wielki wybór gotowych i na zamówie
nia. Kurtki, Trzyćwierciowe. W ielki 

wybór Lisów.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (N iec a ła )

lluiana > Firma chrześcijańska.
U W u y U i  P. P, Wojskowym i urzęd
nikom państw, specjalny Rabat.

M E B L E
kupione u

au tobusow e  do  2 2  osób.

M O D E L E
S P E C J A L N E

ciqgniki, polewaczki, wozy 
strażackie ,  miejskie i ł. p.

p r z e tr w a ją  
k i l k a  p o k o l e ń

Polski Sdurer UWAGA: Chmielna 41
S a m o c h o d y  
c i ę ż a r o  w e  
o dużej nośn.

i autobusy z najbardziej  
ekonomicznym silnikiem sy
stemu Diesel.

Sp e c ja ln ie  w z m o c n io n e  i p r z y s t o 
s o w a n e  n a  w a r u n k i  p o ls k ie

G R Y PA  SZA LEJE
M ały K arolek spóźnił się do szkoły. 

N auczyciel podchodzi d'o niego i zapy
tuje:

— D laczego to nie przyszedłeś na 
pierwszą lekcję?

— Bo dow iedziałem  się, że siostra 
ma grypę.

— T ak ?  N o , to zaraz mi pakuj książ
ki i jazda z pow rotem  do domu. Je 
szcze kolegów  ipozarażasz. Przyjdziesz 
dopiero jak siostra wyzdrowieje.

Po trzech tygodniach zjawia się K a
rolek w szkole.

— N o i co ■— zapytuje nauczyciel. — 
nie zaraziłeś się?

— Nie. Przecież nie mogłem się za
razić.

— Dlaczego nie m ogłeś?
— Bo mojla siostra mieszka w P ary

żu.

W  K IN IE
Państwo K olasińscy siedzą w kinie.
—• A dasiu  — szepcze m ałżonka — 

ten pan, który  siedzi obok mnie, ściska 
mi rękę!

Pan K olasiński odpow iada pocichu: 
— Daj mu spokój! Jak  zaświecą i zo
baczy ciebie to  zaraz sam  przestanie.

W Y JA Ś N IO N A  SPR A W A

N a ulicy spotyka się dwóch przyja
ciół. Jeden z nich prow adzi za rękę ma
łego chłopczyka.

— Serwus, Fredziu! — wola drugi — 
Co to za dziecko?

— To synek z pierwszego m ałżeń
stwa mojej żony.

— To dziw nej Podobny jest do cie
bie, jak dwie krople wody!

— D latego właśnie musiałem się oże
nić — w zdycha Fredzio.

TR A N SA K C JA

W  pewnym w ołyńskim  miasteczku, 
zamieszkałym przez ludność polską, ru 
ską i żydow ską, um arł bardzo bogaty 
obyw atel. Podzielił on cały swój m a
jątek na 3 rów ne części i po jednej z 
nich ofiarow ał na biednych każdego 
w yznania i z tym  zastrzeżeniem , że 
przedstaw icele tych  w yznań  w łożą mu 
do trum ny po 100 złotych.

Przed zabiciem trum ny  ksiądz i pop 
włożyli w ym ienioną kwotę, zaś rabin 
wyjął te pieniądze i w łożył jakiś p a 
pier. O burzeni tym  czynem pytają Ż y 
da co robi.

— W yjm uję 200 złotych i wkładam 
weksel na 300.

Dr. Z. FAJNCYN LES3Z6N0
w eneryczne ,  płciowe i skórne 

p r z y jm u je  od 9  r a n o  d o  9  w i e c z .

FUTRA
t e le fo n  2 . 3 7 - 7 8

Duży wybór ostatnich 
modeli. Lisy srebrne, 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma J u l j a  U j e j 
s k a  Nowy Św iat 29. P.P. Wojsko
wym specjalne warunki.

MOTOCYKLE

„S 0 k Ó ł ”
jedno i dwucylindrowe, 
p o l s k i e j  k o n s t r u k c j i ,  
do  jazdy solo i wózkiem.

SKŁAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH
«Jan S y b i l s k i  i S-ka

Sp. z ogr. ocflp.

W arszaw a, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E  M R L E

D o s t a w a  d o  B i u r
Książki buchalteryjne, drukarnia,litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I M E T A L O W E .
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